
Do ludzi pracy Nowej Huty
Zb’ ża się Maj, Międzynarodowe Święto 

wszystkich ludzi pracy! W podniosłej mani­
festacji 1-Majów ej nie zabraknie wieloty­
sięcznych załóg hutniczych, budowlano-mon­
tażowych, zakładów pracy i mieszkańców 
naszej dzielnicy.

W radosnym, tradycyjnym pochodzie, pod 
rewolucyjnymi sztandarami, damy wyraz 
swego niezłomnego poparcia dla realizacji 
uchwał VII Zjazdu i II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej!

Będziemy manifestować swą zdecydowaną 
wolę walki o prawo do życia w pokoju, prze­
ciwstawiając się wszelkim dążeniom do eska­
lacji zbrojeń i produkcji nowych broni ma­
sowej zagłady!

W imieniu Komitetu Ddzielnicowego PZPR 
w Nowej Hucie i Komitetu Fabrycznego 
PZPR Kombinatu HiL przekazujemy wszyst­
kim ludziom pracy w naszej dzielnicy ser­
deczne, robotnicze pozdrowienia 1-Maiowe’
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Nowa Huta w 1-majowym pochodzie

Życzymy Wam, Drodzy Towarzysze i Przy­
jaciele, wielu dalszych sukcesów i osiągnięć, 
wiele osobistej satysfakcji w codziennej pra­
cy dla przyspieszonego rozwoju naszej Oj­
czyzny, regionu, dzielnicy!

Zjednoczeni w dążeniu do realizacji 
tych patriotycznych, internacjonalis- 
tycznych, głęboko humanistycznych ce­
lów — spotkamy się wszyscy na 1-Ma­
jowej manifestacji społeczeństwa m. 
Krakowa!

Niech się święci 1 Maja!
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Nowa Huta
Komitet Fabryczny PZPR 

Kombinatu Huta im. Lenina

KOMITET HONOROWY 
obchodów Święta Pracy 1 Maja 1978 roku 

w dzielnicy Nowa Huta
JOZEF NOWOTNY — członek KC PZPR, 

I sekretarz KF PZPR
ANTONI MROCZKA — I sekretarz KD 

PZPR Nowa Huta
STANISŁAW BARTOSZ — przewodni­

czący OK ZSL Nowa Huta
TADEUSZ ROMAN — przewodniczący 

DK SD Nowa Huta
EDWARD STRZEBONSKI — naczelnik 

dzielnicy Nowa Huta
KAZIMIERZ KURAS — poseł na Sejm 
STANISŁAW SUCHOŃSKI — przewod­

niczący DK FJN
MAREK WIERZBA — przewodniczący 

ZD ZSMP Nowa Huta
KAZIMIERZ MINIUR — przewodniczą­

cy ZF ZSMP HiL
EWA PRZENIOSŁO — komendant Cho­

rągwi ZHP Nowa Huta
STEFAN JURCZAK — komendant KD 

MO Nowa Huta
JOZEF WOŻNIAK — I sekretarz KZ 

PZPR ZBP „Budostal”
CZESŁAW DROŻDŻ — naczelny dyrek- 

tet HiL
HENRYKA WINIARSKA — działaczka 

społeczno-polityczna
MARIA KORBUT — przewodnicząca 

ZD Ligi Kobiet
MICHAŁ OSIECKI — dyrektor Zespołu 

Szkół Elektrycznych

Z okazji Święta Pracy

KAROL POLEK — dyrektor FUS „Bu­
dostal”, działacz społeczno-polityczny 

FRANCISZEK MISIUDA — przewodni­
czący DK ZBoWiD ,

DANUTA SZYMONSKA — działaczka 
kultury

ZBIGNIEW CICHOCKI — działacz spo­
łeczno-polityczny

MARIAN BRZESKI — komendant WKU 
Nowa Huta

STANISŁAW PANEK — rektor AWF 
STANISŁAW SZCZYGIELSKI — I se­

kretarz Komitetu Środowiskowego Pionu 
Oświaty Nowa Huta

BRONISŁAW ROJ — zasłużony dzia­
łacz ruchu robotniczego

JAN ROSIEWICZ — działacz społeczny
EDWARD CISOWSKI — przewodniczą­

cy ZRK ZZH
JANUSZ ENGEL — przewodniczący ZD 

TPPR
ROMUALD PIETRUSZKA — przewod­

niczący ZD LOK
ALOJZY GRABCZYŃSKI — I sekre- 

taiz KZ PZPR Zakładu Stalowniczego HiL
STEFAN DZIWLIK — zasłużony dzia­

łacz ruchu robotniczego
JAN DOROZ — zasłużony działacz ru­

chu robotniczego .

KOLUMNA KOMBINATU HiL
CZOŁÓWKA

Napis Nowa Huta.
Poczty sztandarowe Kombina­
tu HiL i dzielnicy Nowa Huta. 
Komitet Organizacyjny Ob­
chodu Świąt HiL i dzielnicy 
Nowa Huta.
Hutnięy w strojach.
Zasłużeni działacze ruchu ro­
botniczego HiL i Nowej Huty. 
Młodzież. P-65, P-63, ZB, P-6I, TE.

KOLUMNA DZIELNICY NOWA HUTA

Rondo
Mogilskie

Aktywizacja, SJ Hutnik, Pol­
mos, Sz. RZ. Bud. Met„ Hote­
le pracownicze, ZUD, BBZ. 
KZB, PRO ZAN, ZPTM, ZUD 
i TP.

KOLUMNA III

KOLUMNA I
ZTB Budostal, Mostostal, E- 
lektromontaż, Energoprojekt, 
KPBPP Montin, KPGMB, 
KPRJ-2, KZBiŻ, KBM, Ce­
mentownia, Elektrociepłow­
nia, KZCB, Transbud. PKP, 
os. wiejskie, Agroma, SKR.

KOLUMNA II
ZPT, ZOZ, Urząd Dzielnico­
wy, NBP, Ruch, Prokuratura, 
Sąd, Szkoła Chorążych Poż. 
Zakład Karny, Drukarnia, 
ZPGKiM, PGM, SM Hutnik, 
MPEC, MPO, MPRB-5, WSS 
Społem, Zakł. Mleczarski, PR. 
SP. Pracy, Elektro-Spółdz„

Zbieramy się o godz. 11.30 w wyznaczonych miejscach for­
mowania się poszczególnych kolumn.
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KOLUMNA I 
P-67, W-96. P-60, DR, SZPSZ, 
TM, ZS.

KOLUMNA II
DX, DP, P-64, DN, ZII, ZU, 
P-66, DI, DT, ZT.

KOLUMNA III
DE, ZK. DL. ZO, ZRH,

KOLUMNA IV

Technikum dla Przód. Praco­
wników. Lic. Medyczne, Lic. 
Og. III, Lic. Og. XI, Lic. Og. 
XII, Lic. Og. XVI, Z. Sz. B., 
Z. Sz. Ekon.. Z. Sz. Elektr., 
Z. Sz. Gastr, Z. Sz. Mech., Z. 
Sz. Odz., Z. Sz. B„ Z. Sz. KPG. 
MB.. Z. Sz. Południe, P. Sz. 
Muz., MDK, Teatr, Nauczycie­
le. ZHP, AWF, KS Hutnik, KS 
Wanda.

Tradycyjnie już. z okazji 
Święta Pracy odbywa się 
spotkanie Egzekutywy 

Krakowskiego Komitetu PZPR 
z przodownikami pracy, ludź­
mi dobrej roboty.

Tego roku, wśród Innych, 
na spotkanie takie zostało za­
proszonych pięciu pracowni­
ków Kombinatu Huty im. Le­
nina i Zakładu nr 3 HPR. Na 
zdjęciu nie udało się nam nie­
stety zaprezentować całej piąt­
ki wyróżnionych, jeden z nich

Spotkanie weteranów ruchu robotniczego
W latach trudnych, pełnych 

konfliktów i niepewności we­
getacji zrodziła się ich wola 
walki o lepsze iutro dla siebie 
i szczęście dla następnych po­
koleń. Tworzyli awangardę 
bojowników o wolność i spra­
wiedliwość społeczną. Przele- 
wagi krew na frontach i w 
grupach partyzanckich w o- 
kresie II wojny światowej. 
Stali na czele budowniczych 
Polski Ludowej. Dzisiaj mó­
wimy o nich — Weterani Ru­
chu Robotniczego!

We środę, z okazji zbliżają­
cego się święta 1 Maja Wete­
rani Ruchu Robotniczego mie­
szkający w Nowej Hucie spot­
kali się z władzami dzielnicy. 

PEC, brygadzista wytrawialni 
Walcowni Zimnej Blach, ba­
wił akurat na urlopie i prze­
bywa! poza Krakowem.

Przedstawiamy zatem na 
zdjęciu od str. lewej czterech 
iudz-i dobrej hutniczej roboty, 
pracowników wyróżniających 
się wzorowym wykonywaniem 
obowiązków zawodowych i za­
razem aktywnych działaczy 
partyjnych.

Zasłużonych gości podejmo­
wał I sekretarz KD PZPR — 
Iow. Antoni Mroczka.

Spotkanie staio się okazją 
dc wspomnień. Tow. Roman 

. Hosadyna sugt-.stywnie nakre­
śli! nk.es kied.s obchodom ro­
botniczego święta towarzyszy­
ły represje i prześladowania. 
Tow. Julia Brasiowa z uzna­
niem mówiła o osiągnięciach 
młodzieży zrzeszonej w szere­
gach partii — podkreśliła 
wielką radość jaką odczuwa 
widząc ich zaangażowanie. 
Pułkownik rezerwy Maksy­
milian Pora opowiedział o 
swoich początkach w szere­
gach robotniczej organizacji 
— wspomniał o dramatycz­

STANISŁAW BlUL.AKSRl 
— operator pieca tandem w 
Stalowni Marteaowskiej, pra­
cuje w hucie od 1954 roku. 
Przybył do Nowej Huty z 
Huty „Kościuszko'1 Przeszedł 
przeszkolenie w Zdanowie w 
ZSRR, a następnie objął pracę 
na martenach Od uruchomie­
nia pieca tandem pracuje przy 
obsłudze tej jednostki. Jest II 
sekretarzem OOP brygady I.

(Dalszy ciąg na sir. 4)

nym momencie egzekucji, któ­
rą przeżył dzięki szczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności (na 
śmierć skazało go rodzime 
zgrupowanie wrogów komu­
nizmu). Bronisław Roj w i- 
mieniu swoim i innych towa­
rzyszy, wyraził gotowość u- 
czestniczęnia w pracach sa­
morządu Komitetów Osiedlo­
wych.

W czasie uroczystości 6-ciu 
Weteranów Ruchu Robotni­
czego otrzymało- odznaki „Bu­
downiczego Nowej Huty”. 
Wszyscy zebrani zostali za­
proszeni do udziału w pocho­
dzie 1-majowy»
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KASI WBÍILACI
Pisaliśmy w poprzednim numerze GNH, że pięciu pracowników Kombinatu bę­

dzie obchodziło w Dniu Hutnika 1978 r. swój jubileusz SU-lecia pracy zawodowej.
Pięćdziesiąt lat pracy... więcej niż niejedno ludzkie życie, pół wieku żmudnego, 

codziennego wykonywania powierzonych zadań. Lata terminowania, dojrzewania, 
osiągania mistrzowstwa w zawodzić. Lata powolnego wspinania się w zawodowej 
hierarchii, lata ciągłego uczenia się. Wzloty i diiże radości, od czasu do czasu prze­
platane klęskami i niepokojem...

Dzisiaj przedstawiamy dwóch jubilatów, dwa ludzkie życiorysy pisane latami 
rzetelnej pracy.

JOZEF GOMOLUCH
Gdyby nie okoliczności na­

szego spotkania, nigdy bym 
nie powiedział, że ten starszy, 
dystyngowany, mimo robocze­
go kitla pan, to człowiek w 
przededniu emerytury.

W pierwszej chwili nie 
chce nawet sł.yszeć o żadnym 
wywiadzie. Spokojnym, rze­
czowym tonem wyjaśnia, że 
nigdy nie zabiegał o poklask i 
reklamę, tym bardziej teraz, 
gdy mimo dwukrotnych próśb 
kierowanych do kierownictwa 
Huty o przedłużenie okresu 
zatrudnienia, odsyła się go 
ciupasern na emeryturę. Nie 
¿łódka to była rozmowa. z

Towarzysz Stanisław Gomo­
lach jest mistrzem warsztatu 
obróbki mechanicznej w war­
sztacie remontowym aparatu­
ry kontrolno-pomiarowej dl> 
całego Kombinatu. Oznacza to, 
że wykonuje razem z powid- 
rżóńyfńi mu ftilodymi absol­
wentami naszych szkól najbar­

dziej prezycy.jne części za­
mienne dla aparatury kontrol­
no-pomiarowej. Oznacza to 
pracę tak preżycyjną jak ze- 
garmistrzostka, ale trochę 
bardziej urozmaiconą i skom­
plikowaną. Bowiem rąz trze­
ba odtworzyć na podstawie 
szczątkowych resztek zębatk: 
ślimakowej wielkości naparst­
ka całą nową część, innym ra­
zem dorobić do ciągłą kilka 
brakujących elementów, które 
gdzieś przy awarii zaginęły 
Duża, olbrzymia wiedza prak­
tyczna nabyta latami remon­
tów we wszystkich bez ma­
ła wydziałach Huty (apara­
tura kontrolno-pomiarowa iest 
wszędzie), połączoną z rzetel­
ną wiedzą tjąbeta w techni­
kum i na kursach specjali­
stycznych.

Syn chorzowskiego górnika 
dostaje w 1928 roku nracę po­
czątkowo jako uczeń w Fa- 
bryc* Konstrukcji Stalowych 
w Chorzowie. Równocześnie 
ńodfimuie naukę w Śląskich 
Zakładach Technicznych. Po-

tem jest wojna, krótka przer­
wa na kilkutygodniową woja­
czkę i po klęsce wrześniowej, 
aby uniknąć sł.uźby w Wer­
machcie — ucieczka do Kra­
kowa. Tu jako szofer w Gene­
ralnej Dyrekcji Monopoli spę­
dził lata okupacji.

W 1945 roku powrót do Hu­
ty Stalina w Łabędach. Do 
1953 roku tj. do chwili prze­
niesienia do Huty im. Lenina 
Zdążył przejść wiele szczebli 
w ślusarsko-mechanicznym 
fachu, bo do nas przyszedł 
jako mistrz z najwyższą grupą 
uposażenia.

Jako technik mechanik z 
wieloletnią praktyką zostaje 
posadzony za biurkiem kiero­
wnika sekcji planowania dłu­
gofalowego. Ale po 5 latach 
wraca do ruchu, na WKS jako 
mistrz składania, a później 
konstrukcji stalowych.

Kilka lat spędza jako tech­
nolog postępu technicznego i 
starszy technolog opracowań 
technicznych prototypów. O- 
statnie trzy lata przepracował 
na aktualnym miejscu pracy.

W opinii przełożonych i 
współpracowników jest czło­
wiekiem obowiązkowym .Sy­
stematycznym, operatywnym, 
dokładnym i zdyscyplinowa­
nym. W papierach z hut ślą­
skich również same superlaty­
wy*.

Nadal jest pełen werWy, 
inicjatywy i energii. Nie może 
się pogodzić ze stanem spo­
czynku. czuje się potrzebnym 
i użytecznym. Ale przepisy 
mówią co innego.

Za swą .wzorową pracę ,o- 
trzym.-ił Medal N-fecia PRL.

Niestety nie jest to wywiad 
jaki sobie wymarzyłem udając 
się do Jubilata. Józefa Go- 
molucha. jest to raczej jego 
skrócony życiorys sprowadzo­
ny do wymiarów karty wery­
fikacyjnej pracownika ubiega­
jącego się o przeszeregowanie. 
Fakty są jednak rzetelne. Za­
ręczam.

FOTO-AKTUALNOŚCI

AKCJA PORZĄDEK
W REJONIE ZK

Jeden szlaban leży już ułamany, a druaiego już nikt nie 
spuszcza, mimo ciągłego ruchu kolejowego.

W REJONIE STALOWNI KONWERTOROWEJ

A tak wygląda „łapiecie” stalowni.

Korespondencja SS

—<• z ....

tygodnia

STANISŁAW KITLIŃSKI
6ył przy rozruchu wszyst­

kich naszych wićlkicli pieców. 
Towarzyszył mi od chwili fun­
damentowania do pierwszego 
spustu. To na początku naro­
dzin huty. A potem jako z-ca 
Kierownika wydziału WP d'ś 
utrzymania ruchu kierował 
wszystkimi remontami do ro­
ku 1969.

Ale zacznijmy od początku, 
bowiem starszy technolog pla­
nowania kapitalnych remon­
tów w TM —'taka jest ostat­
nia funkcja Stanisława Kuliń­
skiego — jćst bardzo dokład­
ny i lubi porządek, nawet 
wówczas gdy został zmuszona 
przez natrętnego dziennikarza 
do wspomnień z lat minio­
nych.

Rodem z robotniczej rodzi­
ny z Sosnowca, podjął pracę 
jako 15-ietni uczeń w „War­
sztatach Mechanicznych Wł. 
Kajak i S-ka” w Dąbrowie 
Górniczej. Wkrótce zostaje to­
karzem ucząc się w dzień, pra­
wie okrągły rok pracuje na 
nocnej zmianie. Już jako ro­
botnik tokarz przenosi się do 
Huty Bankowa (obecnie Dzier­
żyński). Zażądał próby na na.i- 
wyszą grupę, pó 4 godzinach 
przyznają mu grupę. Pracuje 
tam do 1948 roku z kilkumie­
sięczną przerwą na wojacz­
kę. Dzięki bardzo szczęliwym 
zbiegom okoliczności udaje 
mu sig po udanej ucieczce z 
niewoli powrócić do tej samej 
pracy, skąd w roku 1948 po 
uprzednim ukończeniu ..Czer­
wonego Technikum” zostaje 
przeniesiony do Huty Bierut 
na kierownika Warsztatu Me­
chanicznego. a wkrótce z-cę 
Głównego Mechanika

Po przeszkoleniu w Zaporoź-

Huty Bierut, gdzie w 1953 r. 
na polecenie ministra poszedł 
uruchamiać tamtejszy wielki 
piec, (ale już jako oddelego­
wany mechanik z HiL).

Przeżył co trzy lata general­
ny remont kolejnych pieców.

Po każdym remoncie tow. 
Kitliński przeprowadzał z 
ludźmi dokładną analizę każ­
dej fazy remontu i poszcze­
gólnych czynności. W ten spo­
sób nawet jeśli ktoś popełnił 
błąd to drugi raz. już się to nic 
mogło powtórzyć.

Zawsze potrafił się z ludźmi 
dogadać, ale nigdy nikt nie od­
mówił wykonania czegokol­
wiek. Do nikogo z podwład­
nych n!e powiedział „ty” ani 
klął ani bluźnil. Natomiast bę­
dąc sam znakomitym prakty- 
4 iem potrafi/ zaskoczyć każ­
dego kto twierdził, , że się tą je 
da” stając na jego stanowisku 
i wykonując pokazową lekcję,

st.żłii, w 1952 roku przechod/i , że się jednak da”.

wać „wąskie gardła”. Sam ma 
sporo wniosków i jeden pa­
tent (szybkościowa wymiana 
lin skipowych bez postoju pie­
ca... w ciągu 20 minut).

Członek partii od 1948 r„ by! 
sekretarzem POP w SIMPic.

Za wybitne osiągnięcia w 
.pracy odznaczony Orderem 
Sztandaru Prac’- IJ klasy. Zło­
tym Krzyżem Zasługi. Meda­
lem X-lecią PRL. Zasłużony 
Fracownik HiL oraz Odznaką 
Grunwaldzką i Medalem Zwy­
cięstwa i Wolności.

Z trzech synów dwóch po u- 
kończeniu technikum pracuje 
w Hil. — Tadeusz u Głównego 
Energetyka, Adam na Stalow­
ni w Biurze Technicznym.

Myślę, że Towarzysz Stani­
sław Kitliński może odchodzić 
w stan spoczynku z poczuciem 
dumy z dobrze przeżytego, 
pracowitego życia, a lal spo­
kojnych życzymy mu jeszcze
wiele.

do Huty Lenina budować i u- Przez kilkanaście lat jako Na podstawie rozmów z Ju­
rt -c-ismiać Wielkie Piece. Ji- doradca techniczny podsuwa! bilatami napisał

szc;.e tylko iedóh wrśkok do ludziom pómyśły śby rozlado- LUDWIK MIKRUT

W związku z zamieszczonym zdjęciem W ostatnim nu­
merze „Głosu Nowej Huty”, obrazującym .nieporządek w 
zakresie składowania rur, który przypisany zoślał Wy­
działowi Walcowni Gorącej Blach —- zwracamy się z 
uprzejmą prośbą o zamieszczenie sprostowania^ gdyż rejon 
len użytkowany jest przez „MONTIN".

Ponieważ nasze bezpośrednie interwencje w (,MON- 
riN”-ie nie odnosiły żadnego rezultatu, zwróciliśmy się 
z prośbą do Dyrektora Inwestycji w dniu 15,111.1978, o 
spowodowanie uporządkowania rejonów zajmowanych 
przez przedsiębiorstwo budowlane, wykonujące zamierze­
nia inwestycyjne dla Walcowni Gorącej Blach.

Jak wynika z zamieszczonego zdjęcia i tym razem wy­
stąpienia nasze nie przyniosły pożądanego rezultatu. Na­
dal panuje nieporządek, bałagan, świadczący o braku ja­
kiejkolwiek gospodarności.

Jak wynika z powyższego, przypisanie zamieszczonego 
na zdjęciu nieporządku Wydziałowi P-61, jćst krzywdzą­
ce dla załogi, która włożyła dużo wysiłku w ramach czy­
nów społecznych, ażeby swoje rejony uporządkować, jak 
również i rejony opuszczone już przez przedsiębiorstwa 
budowlane, które pozostawiły je w dużo gorszym stanie, 
niż im je przekazano.

W związku z powyższymi wyjaśnieniami, prosimy 
uprzejmie o zamieszczenie sprostowania, z przypisaniem 
istniejącego bałaganu i nieporządku przedsiębiorstwu 
„MONT1N". Mozę wreszcie krytyka prasowa odniesie 
właściwy skutek.

Od Redakcji: Nic dodać, nic ująć.

■ I sekretarz KF PZPR, 
przewodniczący ZRK i dyre­
ktor naczelny Kombinatu 
przebywali w dniach 24—26. 
bm. z rewizytą w Hucie 
„Koszyce" (CSRS), w ramach 
współpracy łączącej załogi 
obydwóch zaprzyjaźnionych 
Kombinatów.

BI Sekretarz^ propagandy 
KF przyjął w. dniu 20. 04. 
grupę b. działaczy Komitetu 
Centralnego PZPR. którzy 
zwiedzali Kombinat a na­
stępnie wysłuchali informa­
cji o pracy załogi i działal­
ności fabrycznej organizacji 
partyjnej.
3 Wiceprzewodniczący ZR K 

wraz z przedstawicielami 
aktywu fabrycznej organiza­
cji związkowej i dyrekcji 
Kombinatu oraz z udziałem 
wiceprzewodniczącego ZG 
ZZH. tow. 5V. Dudka przyjął 
17. 04. przedstawicieli fede­
ralnego Min. Pracy RFN. 
przebywających w Polsce w 
związku z wystawa „Seku- 
ra”; przedmiotem rozmowy 
z gośćmi zagranicznymi były 
problemy ochrony pracy w 
Kombinacie.
3 Dyrektor ekonomiczny 

Kombinatu przyjmował w 
dniu 26. 04. delegację Kom. 
Planowania SR Rumunii, 
przebywającą na zaproszenie 
Komisji Planowania przy 
RM PRL; w trakcie zwieś 

g tłzania Kombinatu i spotka­
nia goście interesowali się 
problemami, planowania w 
przemyśle hutniczym.

H 22 bffl. odbyła śię w KF 
PZPR narada sekretirzy pro­
pagandy KZ i samodzielnych 
POP, tematem której byli 
ocena przygotowań do ob­
chodów Święta Pracy i Dnia 
Hutnika.
3 25 bm. sekretarz Ko, 

tow. A. Mroczka, sekreta: z 
org. KW - PZPR w-icep: zew. 
ZRK. przew. ZF ZSMP i dy­
rektor ekonomiczny Kombi? 
natu spotkali Się z dzienni­
karzami — uczestnikami Sesji 
Klubu Reporterów Radio- 

~-wjoh: m-ż in. w czasie spot­
kania ogłoszono konkurs^^ftą 

.. repgrtaz zjiązany z
naszą ziel cą ': Kombina­
tem.

BI Kolejna narada prze­
wodniczących rad zakłado­
wych odbyła się 25 bm., a 
jej tematem była befna wa­
runków pracy i zatrudnienia 
kobiet w Kombinacie oraz 
obchodów Międzynarodowego 
Dłiia Kobiet.

BI Kontynuowane są spo­
łeczne przeglądy stanowisk 
pracy w HiL i trwać one bę­
dą do końca ni-ca kwietnia.

IB 22 bm. w ZF - ZSMP od­
było się spotkanie przedsta­
wicieli organizacji młodzie­
żowych z czterech zakładów 
leninowskich na temat wspól­
nego obozu młodzieżowego, 
organizowanego przez ZF w 
Bartkowej w dniach 27. Óć.>— 
8. 06. br. /
| Finał pisimny Turnieju 

Wiedzy Politycznej, odbył śię 
20 bm. z udziałem ok. 70 u- 
czestników, z. któżych 11 
najlepszych zakwalifikowało 
się do „ścisłego” finału, któ­
ry odbędzie się 28 kwietpia 
br.
■ W ZF - ZSMP odbyło się 

24 bm. spotkanie pracowni­
ków Kombinatu studiujących 
w wyższych uczelniach, z u- 
działem przedstawicieli RK 
Fedr. SZMP, KR SŻSP i 
ZRK — na temat pomocy i 
świadczeń Kombinatu na 
rzecz studiujących pracowni­
ków.ELIMINACJE TOS

Ostatnio odbyły się w Nowej Huele eliminacje szkolnych dru- 
lyn sanitaino-niedyrznych i TOS. Te dziewczęta wykazały 

znakomitą postawę
Fot. J. BROŻEK

TOW. STANISŁAWOWI
OMIEClNfeKiE.MU 

wyrazy serdectnefs, głeb"- 
kie*« współczucia z powodu 
śmierci Ojca składa

Kierowniczy Kolektyw 
i Załoga Wydtiału

Bur Zgrzewanych P-63
HiL

INŻ. WŁADYSŁAWOWI 
WEJMANOWI

Kierownikowi Wydziału Ga­
zowego wyrazy najgłębszego 
współczucia z powodu śmier­
ci Żony składają

Kolektyw Wydziału 
Gazowego W-26, 

przyjaciele, koledzy 
i współpracownicy
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Remont Wielkiego Pieca nr 3 rozpoczęto 9 grudnia ubiegłego roku. Tak jak wszystkie remonty wielkich 
obiektów, tak i ten nie jest odtworzeniowym lecz modernizacyjnym, zmienia generalnie „oblicze” pieca. 
Wielkie to wydarzenie i w hutnictwie, i w sztuce remontowej Chociaż więc hapcrowcy z niejednego pieca 
chleb..., to nagimnastykowali się przy „trójce” niemało. Niemalże do końca wraz z postępującym remontem 
nanoszono poprawki w projektach, podejmowano decyzje na gorąco, rozważano każdy szczegół...

Od samego początku nasza gazeta — mamy tę satysfakcję — również uczestniczyła w wydarzeniach na 
„trójce” Relacjonowaliśmy postęp robót remontowych wspierając się fachowymi wyjaśnieniami kierowni­
ctwa remontu, które w tej wielkiej gorączce terminów znajdowała dla nas trochę czasu. Pisaliśmy o wy­
siłku ludzi który wykraczał daleko poza obowiązkowy czas pracy, o warunkach pracy i zakwaterowania bry­
gad śląskich oddalonych od rodzinnych domów; o ich ambicjach zawodowych, ciągłej dyspozycyjności mie­
szającej się z tęsknotą za własnym domem 1 rodzinnym ciepłem...

Nasz, ostatni raport jest wynikiem wtorkowej wizyty — tuż przed próbą szczelności. Przygotowywano się 
do zapalenia gazu w nagrzewnicy nr 4 — dodajmy — nowei nagrzewnicy. Takich nowych urządzeń wyko­
nano wiele. W ogóle „nowy”, trzeci piec ma objętość 1719 m sześć., czyli o 333 m sześć, więcej niż przed re­
montem Oznacza to w planach hutników — 200 tysięcy ton surówki rocznie więcej. Wielka to sprawa, wy­
magająca wielkich słów — słów uznania dla Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego i przedsiębiorstw 
remontowych z nim współpracujących.

Na finiszu
.— Zenek, musisz to zaraz 

zdjąć. Ta belka jezdni wózka 
montażowego bardzo przeszka­
dza.

— Musimy też zdemontować 
windę.

— Jak?
— Przecież podestem już ja­

dą na dól...
— Zenek, to jest duża spra­

wa — kończy rozmowę inż. 
Franciszek Szeler z Zenonem 
Kulińskim. Nie daj ludziom' 
spać. •.....

— Aha, jeszcze jedno, jak 
idzie woda?

— To co potrzebne idzie na 
bieżąco.

— Jeszcze we wtorek, gdy 
byliśmy na Wielkim Piecu nr 
3 u haperowców, projektowa­
no na gorąco i w pośpiechu 
realizowano projekty. Niestety 
w czasie remontów dochodzi 
jeszcze tyle nieprzewidzianych 
robót, których nawet najge­
nialniejszy projekt nie jest w 
stanie uwzględnić wcześniej.

— Wyszła nam na przykład
— mówi inż. Jan Będkowski
— kolizja z rurociągami dopro- 
wadzijąćymi Wodę do okręż­
nie. Projekt zrobiony przez 
„Mostostal” zawiera wiele nie­
ścisłości a przede wszystkim 
„przymierzony” został na „go-

ly” piec. A przecież tu moc 
instalacji...

— Gdyby nie te prace wy­
kończeniowe i konieczność

Chociaż wszystkie wielkie waniu, w pilnym nawiązywa- 
roboty haperowcy mają poza niu kontaktów pomiędzy kie- 
sobą, zostały przecież tylko równikami poszczególnych od- 
drobne zabiegi kosmetyczne, cinków robót.
to na finiszu remontu napię- — Inż. Andrzej Zadroziński 
cie jest ogromne. Straszliwie zgłosi się na podpieczu... Inży- 
zżera nerwy ten pośpiech, bły- nier... Jan Hornik pilnie zgłosi 
skawiczne konsultacje, szuka- się do biura itd., itd. Tysiące 
nie rozwiązań na gorąco. Dys- rozmów, tysiące spraw małych 
pozytor nie ustaje w nawoly- i wielkich.

wprowadzenia korekt, to już 
dzisiaj moglibyśmy zaczynać 
próbę szczelności. W sytuacji 
wielu robót nieprzewidzia­
nych. próbę tę planujemy na 
czwartek. Zaraz potem piec 
zostanie zadmuchany i wysu­
szony.

— Trzymają nas pracochłon­
ne roboty remontowe urządzeń 
chłodzenia pieca. Fot. S. GAWLIŃSKI

Z plikiem rysunków przy­
chodzi do kierownika remontu 
mechanik wydziału z HiL inż. 
Tadeusz Wydziałkiewicz. Roz­
ważają, wykłócają się, podej­
mują decyzje. I tak ciągłe. Nie 
zamykają się drzwi w biurze 
kierownictwa remontu Hutni­
czego Przedsiębiorstwa Re­
montowego. Na biuro to skła­
da się długi stół, kilka krze­
seł, radiotelefony, ściana oble­
piona wykresami, rysunkami i 
harmonogramami robót... i w 
kącie pokoju skrzynka z oran­
żadą. Na twarzach tych twar­
dych ludzi rysuje się już wiel­
kie zmęczenie. Gonią resztka­
mi sił, koncentrując uwagę na 
różnych, poszczególnych od­
cinkach prac rozruchowych.

— Ale już niedługo ode- 
tch. . ecie po tym wielkim i 
skomplikowanym remoncie 
trójki?

— A skądże. Nie ma mowy 
o jakimś większym relaksie. 
Po „trójce” robimy drobne ro­
boty na „jedynce”. Tuż potem 
wchodzimy na ..piątkę”. Sześ­
ciodniowy remont „piątki" 
mieliśmy rozpocząć 10 maja, 
jednak ze względu na brak 
części zaczniemy od 16 maja. 
Generalnie jednak przygoto­
wujemy się do remontu Wiel­
kiego Pieca nr 4. Kombinat ma 
jednak kłopoty z zapewnie­
niem niezbędnych zespołów i 
termin również się przesuwa. 
„Czwórkę" zaczniemy więc 
chyba w czerwcu, bo hutnicy 
dogadali się w końcu z „Zy­
gmuntem” i dostaną misę za- 
mkhięcia. A w ogóle, to uwa­
żamy się prawie za pracowni­
ków huty. Z pieców przecież 
niemalże się nie wychodzi.

HENRYKA ROSIEK

KORZENIE 
TEJ ZIEMI...

Gdzieś w środku osiedla Zielonego w Nowej Hucie, 
W zagubionym budynku mieszkalnym w siedmiu klit­
kach na parterze znajdują się skarby jakich nie 
powstydziłyby się największe europejskie muzea. W 
30 tysiącach pudełek znajduje się prawie trzy mi­

liony sztuk znalezisk w różnych postaciach, pochodzących 
z różnych kultur ludzi, którzy od przeszło sześciu tysięcy lat 
zamieszkiwali tereny dzisiejszej Nowej Huty. Luzem stoją 
setki amfor i różnych glinianych naczyć, wykopanych i mi­
sternie sklejonych przez pracowników Muzeum Archeolo­
gicznego. Wszystkie te znaleziska opisane, skatalogowane, 
•stoją na pólkach sięgających sufitów, czekając na naukow­
ców, czekając na ludzi, którzy chcieliby choć chwilę zamy­
ślić się nad przeszłymi wiekami.

Ten olbrzymi dorobek naukowy w posiaci milionów praw­
dziwych skarbów kultury materialnej ludzi, którzy miesz­
kali tu przed nami, jest zasługą pracowników tego muzeum 
a przede wszystkim trzydziestoletnim zabiegom jego kierow­
nika doktora Stanisława Buratyńskiego. Tysiące nieprzespa­
nych nocy, dni spędzonych na mrozie i deszczu, w czasie tych 
wieloletnich prac ratowniczych i wykopaliskowych. On to 
bowiem od samego początku stale towarzyszył wszystkim 
pracom ziemnym prowadzonym na budowach Nowej Huty i 
jej metalurgicznego kombinatu. Ale przecież doktor Bura- 
tyr.ski na polach Igołomii pojawił się już w 1946 roku, a więc 
w czasach, kiedy nie było jeszcze mowy o budowie Nowej 
Huty. W czasie trzechletnich prac wykopaliskowych prowa­
dzonych przez krakowskich archeologów odkryto tarn osa­
dy garncarskie. odkopano 34 piece Nad czterema z nich (po­
chodzącymi z czwartego wieku sprzed naszej ery) wybudo­
wano w 1949 roku drewniany pawilon ochronny, tworząc 
tym samym archeologiczny rezerwat dostępny zwiedzającym. 
Niestety od kilku lat zamknięty, z powodu braku środków 
ne jego konserwację.

Kiedy w 1950 roku rozpoczęto budowę Nowej Huty, gdy na 
pola Mogiły. Pleszowa. Wyciąży weszły koparki okazało się, 
że tereny te kryją niespotykane w Europie ilości starożyt­
nych osad z różnych epok, prezentujących różne kultury, 
począwszy od epoki kamienia gładzonego (sześć i pół tysią­
ca lat) aż do okresu wczesnego średniowiecza czyli około 
1250 roku naszej ery.

Skąd taka ilość znalezisk, tak bogate ślady przeszłości, ta­
kie bogactwo kultur? Od tysięcy lat na te ziemie ściągały 
różne plemiona ponieważ była ona niezwykle urodzajna, les­
sowa. położona w dolinie Wjsłv. Kiedv w 1950 roku rozpo­

częto budowę linii kolejowej z Ruszczy do Podłeża, w miej­
scowości Wyciąże natrafiono na ogromną ilość obiektów prze­
mysłowych w postaci pieców do wytopu żelaza, pieców 
garncarskich, grobów ciałopalnych i szkieletowych. Dla ra­
towania tych zabytków Muzeum Archeologiczne Polskiej 
A.kademii Umiejętności skierowało doktora Stanisława Bu­
ratyńskiego i doktora Kazimierza Bielenina. Kiedy pod ko­
niec 1950 roku Ministerstwo Kultury tworzyło osobną pla­
cówkę dla Nowej Huty, na jej czele postawiono dr Buratyń­
skiego.

Prace ratownicze i wykopaliskowe w tamtych latach były 
niezmiernie trudne i uciążliwe Olbrzymie tempo robót ziem­
nych przy budowie huty siłą rzeczy musialo stworzyć nowy 
model badań i prac w tamtych warunkach. Dr Buratyński, 
mający bogate doświadczenie nie tylko z dziedziny archeolo­
gicznej ale i społecznej, stanął przed swym życiowym egza­
minem. Choć jemu wydawało się, iż przeżył trudniejszy 
egzamin, kiedy w czasie okupacji, pracując jako woźny w 
Muzeum Archeologicznym w Krakowie, ratował zabytki 
przed okupantem. Tu natomiast trzeba było zrobić wszystko, 
by przy takim tempie robót uratować maksimum archeolo­
gicznych skarbów I dziś musi każdy to przyznać, że z nało­
żonych wówczas tak poważnych obowiązków społecznych i 
zawodowych wywiązał się znakomicie Można powiedzieć, że 
ponad dziewięćdziesiąt procent znalezisk znajduje się w no­
wohuckich magazynach. Jak to się stało?

Całe tygodnie mijały a pan doktor Buratyński nie pokazy­
wał się w domu, choć tam czekały na niego żona i troje dzie­
ci. Wprawdzie do Wyciąży było tylko osiemnaście kilome­
trów, ale nie było czym dojechać. Poza tym prace ziemne 
trwały bez przerwy dzień i noc, w każdy świątek i piątek. 
Ile to razy trzeba było przerywać pracę koparek, ażeby rato- 
v.ać stanowiska archeologiczne Doktor Buratyński jest jed­
nak nie tylko świetnym naukowcem, ale i organizatorem 
wszelkich prac ratowniczych i badawczych. Dla tych celów 
wszedł w porozumienie z kierownictwami przedsiębiorstw 
budujących Nową Hutę. Dla tych celów pozyskuje sympatię 
szeregu możnych ówczesnego życia politycznego, uzyskując 
dużą pomoc materialną dla prowadzenia tych prac. Nie było 
właściwie w tamtym okresie żadnej narady produkcyjnej, 
w której nie uczestniczyłby dr Buratyński. lub któryś z jego 
pracowników. Stąd wiadome było, kiedy i gdzie będą prowa­
dzone takie czy inne prace, stąd tereny przeznaczone pod 
budowę były penetrowane przez archeologów. Trzeba dz’ś 
przyznać także i to, iż doktor Buratyński wchodził w osobi­
ste kontakty z robotnikami a szczególnie obsługującymi 
sprzęt ziemny.

Tymczasem pracom wykopaliskowym i ratowniczym patro­
nował od samego początku prof. dr Józef Kostrzewski, po­
magało też wiele innych sław naukowych W bardzo przy­
jaznych kontaktach pozostawał dr Buratyński z kierowni­
ctwem Huty im Lenina, która zawsze finansowała poważ­

niejsze przedsięwzięcia wykopaliskowe. I tylko dzięki tym 
wielkim organizacyjnym zabiegom udawało się na czas wy­
rywać koparkom, i spychaczom cenne i niepowtarzalne za­
bytki. Wiele stanowisk zostało sfotografowanych a nawet 
sfilmowanych a wszystko no to. ażeby potomni wiedzieli, iz 

na tych terenach, na których powstał największy w Europie 
kombinat metalurgiczny, było kiedyś bogate życie.

Jednego tylko me udało się osiągnąć dr Buratyńskiemu i 
to spędza mu sen z powiek. Zawsze marzył, że te skarby kul­
tury materialnej ludzi różnych epok, naiwiększe dziś w Pol­
sce, będą dumą Nowej Huty, że zostaną wyeksponowane choć 
w jednej małej sali dla publicznego użytku. Wszystkie zabie­
gi zawsze spełzały na niczym. Wielcy kierujący życiem poli­
tycznym i gospodarczym Nowej Huty uważali, może i słu­
sznie, iż istnieją większe ootrzeby niz eksponowanie starych 
skorup, a jeśli nawet przyznawali rację, to pomóc nie mogli, 
w każdym razie nie na tym jeszcze etapie. Tymczasem przy­
jeżdżający naukowcy do Nowej Huty z całej Europy zachwy­
cają się naszymi skarbami, dziwią się tylko, dlaczego znaj­
dują się one pod kluczem, dostępne tylko wąskiemu gronu 
specjalistów? MARIAN OLEKSY

28 bm. o gedz. 18 w K'ubie MPiK dr Buratyński będzie mó­
wi! o metodach i wynikach badań archeologicznych na tere­
nach Nowej Huty. Zapraszamy' Fot. JACEK WCISŁO
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Wyróżnienie Ludzi Dobrej Robotyieilęe Pamięci Narodowej, Dzień Kombatanta, a 
więc z tej okazji odbywały się w hucie spotkania i 
wieczornice.. Kola ZBoWiD nie szczędziły wysiłku, 

aby obchodom nadać świeżości i blasku. Myślę, że szcze­
gólnie dobrze powiodło się w tym względzie Kotu ZBoWiD 
w Zakładzie Walcownie Zimne Blach HiL. Byłem we 
wtorek na jego uroczystości kombatanckiej odbywającej 
się w świetlicy ZB-1, a to co zobaczyłem przeszło moje 
oczekiwania. Spotkanie było bowiem niezwykle miłe, jego 
artystyczna oprawa — zupełnie nieszablonowa.

Na sali, zbowidowcy oraz ich goście, sporo młodzieży, 
co szczególnie podkreślam, z podopiecznych szkół kra­
kowskich — Szkoły Podstawowej nr 1 im. Komisji Edu-

Tym co walczyli
kaeji Narodowej i Szkoły Muzycznej. Był również pre­
zes Zarządu Okręgu ZBoWiD w Krakowie Antoni Dał­
kowski, prezes zaprzyjaźnionego Koła ZBoWiD z Wa- 
wrzeńczyc Tadeusz Łuczywo, dr Elżbieta Dziębowska — 
uczestniczka słynnej akcji na Kutscherę i żołnierz Pow­
stania Warszawskiego, Tomasz Otrębski, którego ekspo­
zycja „białej broni" zdobi izbę zbowidowską w zakładzie 
i wielu innych, których nazwisk nie będę wymieniał.

Kombatanci zostali obdarowani przez młodzież z ZSMP 
kwiatami. Kierownictwo zakładu nie zapomniało o na­
grodach dla tych, którzy w dniach najcięższej próby sta­
nęli na zew Ojczyzny do walki, a w wolnej Polsce — do 
pracy. Bardzo ciekawe były wspomnienia wojenne, któ­
rymi podzielili się kombatanci ze swoimi gośćmi. Szcze­
gólnie utkwiły mi w pamięci wrażenia kierownika Za­
kładu, też kombatanta Jerzego Liszki, z Hiroszimy odzie 
służbowo bawił. Wrażenia wstrząsające, tym mocniej za- 
brzmiał więc głos jego protestu przeciwko nowej zbrod­
niczej broni zwanej „bombą N”.

Następnie z montażem słowno-muzycznym wystąpili 
uczniowie Szkoły Muzycznej. Wspaniała rzecz, potężna 

( porcja najprawdziwszych wzruszeń! Obserwowałem twa- 
t rze kombatantów, ludzi już starszych wiekiem. Podczas 
!tej znakomitej i trafiającej wprost do serc części arty­

stycznej, w wielu oczach widziałem łzy.

Nikt tego się nie wstydził. Ludzka to sprawa. Całkiem 
zwykła i zrozumiała, po takich przejściach, przeżyciach, 
cierpieniach...

(Dalszy ciąg ze str. 1)
LEOPOLD CZEREDA — 

brygadzista ślusarzy, składa­
czy konstrukcji stalowych w 
WKS należy do grona najstar­
szych stażem pracowników 
HiL. Rozpoczął pracę już w 
1950 roku. Wysłany został na 
szkolenie brygad SP. Później 
odbywał praktykę w Hucie 
„Zygmunt” w Łagiewnikach 
Śląskich. Po powrocie do huty 
objął pracę w pierwszym u- 
ruchomionym wydziale — 
WKS i pozostał tu do dzisiaj. 
Jest członkiem egzekutywy 
POP w WKS, w poprzednich 
kadencjach był członkiem KZ 
i sekretarzem OOP.

100-letnia rocznica 
wyzwolenia Bułgarii

W uo. wtorek odbyła się w 
Sali Teatralnej Kombi .atu 
HiL uroczysta akademia zor­
ganizowana przez Towarzyst­
wo Przyjaźni Polsko-Bułgar­
skiej, Dcm Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej, ZDK HiL oraz 
Zarząd Fabryczny ZBoWiD 
HiL dla uczczenia 100 roczni­
cy wyzwolenia Bułgarii z nie­
woli osmańskiej. W uroczy­
stości wzięli udział: przedsta­
wiciel Ambasady Bułgarskiej 
Republiki Ludowej, radca 
Georgi BANENKTN i dyrek­
tor Domu Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej mgr inż. Hari 
BAJRAKTAROW. Po zagaje­

— Cieszy mnie fakt, że już 
prawie 28 lat pracuję w jed­
nym miejscu! Świadczy to o 
tym, że jestem zadowolony i 
czuję się w VfKS dobrze. Mo­
jej roboty nie zamieniłbym za 
żadną inną.

WACŁAW BEDNARSKI — 
brjaadzista energetyk w Za­
kładzie Wielkopiecowym. Pra­
cuje w hucie również bardzo 
długo bo od 1950 roku. Był 
najpierw budowniczym, za­
kładał instalacje przemysłowe, 
pracował w rozruchu. Prze­
szedł następnie do Aglomero­
wni na energetyka. Obecnie 
pracuje w Aglomerowni nr 2. 
Już przez którąś z rzędu ka­

niu przez mgr J. BUGAJSKIE­
GO w wystąpieniu okoliczno­
ściowym doc. dr Jerzy RU­
SEK. wiceprzewodniczący Za­
rządu Głównego Tow. Przy­
jaźni Polsko-Bułgarskiej prze­
kazał serdeczne pozdrowienia 
narodowi bułgarskiemu.

Uroczystość uświetnił kon­
cert w wykonaniu Harcerskie­
go Zespołu Pieśni i Tańca 
..Małe Słowianki” oraz Kra­
kowskiego Towarzystwa Śpie­
wackiego „ECHO". Akademia 
przebiegła w bardzo serdecz­
nym nastroju.

(JB) 

dencję pełni funkcję I sekre­
tarza POP.

— Praca u nas jest ciężka, 
ale przyzwyczaiłem się do niej. 
Jestem zadowolony i staram 
się dawać z siebie jak naj­
więcej. Trudności nam nie 
brakuje — przede wszystkim 
z obsadami. Brakuje ludzi. 
Stale ktoś odchodzi szukając 
wyższych zarobków.

STANISŁAW SAMEK 
kierownik Oddziału Remon­
tów Kotłów Zakładu nr 3 
HPR. Ma już poza sobą 31 lat 
pracy zawodowej. Do huty 
przybył z wojska, w roku 1054. 
Pracował najpierw w Wydz. 
W-80 jako mechanik precy- 

Występują „Małe Słowianki”.
Fot. M. GLADYSES

ryjny aparatury kontrolno-po­
miarowej. Ukończył ZSZ dla 
Pracujących, a później i tech­
nikum. W 1963 roku przeszedł 
do HPR. pilnie bowiem po­
trzebni byli fachowcy. Awan­
sował kolejno na mistrza, zast. 
kierownika Oddziału i kierow­
nika. W działalności partyjnej 
także pełni! różne funkcje, od 
grupowego partyjnego, człon­
ka egzekutywy POP i obecni»
— już przez trzecią kadencję
— jest sekretarzem propagan­
dy KZ w H”R.

— Pracuje się dobrze. Jeś-
— tent bardzo zadowolony, że u- 

dało mi się połączyć pracę za­
wodową z nauką, a także z 
działalnością partyjną Dużą 
satysfakcję sprawia mi fakt, 
że jestem w przedsiębiorstwie 
doceniany.

(jd)
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Nowa tabela opłat za wczasy i kolonie
Iak informowaliśmy, Konfe­

rencja Samorządu Robotni­
czego Kombinatu HiL za­

akceptowała wprowadzenie od 
1 maja br. nowej tabeli o- 
płat za wczasy i za kolonie. 
Zasadnicza zmiana w sytemie 
opłat polega na tym, że obec­
nie ich wysokość nie będzie 
już zależeć bezpośrednio od 
zarobku pracownika, ale od 
średniego dochodu przypadają­
cego na każdego członka ro­
dziny. Jest to zasada bardzo 
słuszna. preferuje bowiem 
pracowników o najniższym 
dochodzie (będą oni płacić za 
wczasy i kolonie bardzo niskie 
stawki, nie wyższe niż do tej 
pory). Natomiast pracownicy 
dobrze zarabiający, o wysokim 
dochodzie na każdego członka 
rodziny, płacić będą stosunko­
wo więcej.

Wiadomo, że do każdego 
•kierowania na wczasy dopła­
ta nasz Kombinat wysoką 
łswotę. Wprowadzenie nowej 
tabeli opłat, bardziej dostoso­

wanej do obecnego poziomu 
kosztów zakwaterowania i wy­
żywienia, nie likwiduje tych 
dopłat, ale je zmniejsza. Przy­
jęcie takich założeń zgodne 
jest w pełni z polityką socjal­
ną naszego państwa, słuszne 
i sprawiedliwe.

Przy dochodzie przypadają­
cym na członka rodziny do ty­
siąca złotych płacić będziemy 
ocl 1 maja: 300 zł za skierowa­
nia wczasowe na 14 dni w se­
zonie, 240 zł za skierowania 
wczasowe po sezonie, 300 zł za 
21-dniowy pobyt dziecka na 
kolonii, 210 zł za 14-dniowy 
pobyt dziecka na obozie i 150 
zł za 10-dniowy pobyt dziecka 
na zimowisku. Przy dochodzie 
przypadającym na członka ro­
dziny w wysokości od 1001 zł 
do 1.500 zł analogiczne stawki 
wynoszą: 400 zł za skierowa­
nie na 14-dniowe wczasy w 
sezonie, 320 zł za skierowanie 
na wcząsy po sezonie, 400 zł za 
skierowanie na 21-dniową ko­
lonię, 2S0 zł za skierowanie 

czerwca do 15 września, po­
nadto — turnusy świąteczne, 
noworoczne i wielkanocne. Od 
zasady tej wyłącza się DWP 
„Walcownik” w Krynicy i DW 
„Hutnik” w Zakopanem, gdzie 
nie będą stosowane ulgi pose­
zonowe.

Ustala się, że każdemu przy­
sługuje wykorzystanie 21 dni 
wczasów według odpłatności 
ulgowej, w tym: 14 dni w o- 
kresie objętym rozdzielnikiem. 
Ustalona, tpż została _stawka 
pełnopłatna w wysokości "3 20 

ijteś tllai pra- 

na 14-dniowy obóz i 200 zł za 
10-dniowe zimowisko. Przy 
dochodzie od 1.501 zł do 2.000 
zł stawki są następujące: 500 
zł, 400 zł, 500 zł, 350 zł. 250 zł. 
Przy dochodzie od 2.001 zł do
2.500 zł stawki wynoszą: 600 
zł, 480 zł, 600 zł, 420 zł, 300 zł 
Przy dochodzie**od 2.501 zł do 
3.000 zł stawki są nastąjiujące.
700 zł, 560 zł, .700 yj. 4^.’■!, ś zł
350 zł. Przy docnodzie od 3.001 cowników po wykorzystaniu w 
zł do 3.500 zł stawki wynoszą:
800 zł, 610 zł, 800 zł, 560 zł,
400 zł. Przy dochodzie od
3.501 zł do 4.000 zł stawki 
wynoszą: 900 zł, 720 zł. 900 zł 
630 zł, 450 zł. Przy dochodzie 
od 4.001 zł do 4.500 zł stawki 
kształtują się następująco: 
1.000 zł. 800 zł, 1.000 zł, 700 zł 
500 zł. Uwaga: za każde na­
stępne 500 zł dochodu przypa­
dającego na członka rodziny 
odpłatność wzrasta po 100 zł 
od osoby.

Za sezon umaję się okresy: 
ferii zimowych, miesiące luty 
i marzec, okres letni od 15

danym roku kalendarzowym 
21 dni urlopu według odpłat­
ności ulgowej i członków ro­
dzin korzystających ze skiero­
wania wczasowego bez praco­
wnika. w okresie roździelni- 
kowym. Opłata za wczasy 
pracownicze 7-dniowe, ulgo­
we wynosi 50 proc, od przypa­
dającej odpłatności, wynika­
jącej z tabeli. Za 7-dniowe 
wczasy w turnusach świątecz­
nych oraz noworocznych płaci­
my, w przypadku wykorzysta­
nia wczasów ulgowych, 600 z! 
od osoby.

Wpisy do szkól zawodowych Hil
Miesiące maj — czerwiec każ­

dego roku są już tradycyjnie w 
naszym Kombinacie okresem 
wpisów pracowników do zakła­
dowych szkół zawodowych. W 
nowym roku szkolnym 1978/79, 
pięć szkół zawodowych HiL dys­
ponuje 900 miejscami w klasach 
pierwszych, w 15 różnych zawo­
dach i specjalnościach naucza­
nia. Każdy pracownik buty, 
niezależnie od posiadanego wy­
kształcenia i zawodu, ma zapew­
nioną możliwość kontynuowania 
dalszej nauki w odpowiednio 
wyższej klasie lub szkole wyż­
szego szczebla, od Podstawowe­
go Studium Zawodowego przez 
zasadnicze i średnie szkoły za­
wodowe, do Policealnego Stu­
dium Zawodowego. Nauka we 
wszystkich szkołach zawodo­
wych HiL trwa od 2 do 3 lat 
i odbywa się trzy razy w ty­
godniu, w dostosowaniu do 
wszystkich systemów pracy w 
HiL. Pracownicy uczęszczający 
do szkól, korzystają z pełnych 
uprawnień uczniów zasadniczych 

i średnich szkół zawodowyeh 
dla pracujących.

Warto więc przypomnieć 
wszystkim, a zwłaszcza młodym 
pracownikom huty, że świadec­
two ukończenia szkoły zawodo­
wej odpowiedniego szczebla 
jest obecnie obowiązkowe na 
wszystkich czołowych stanowi­
skach produkcyjnych oraz, że 
jest to pierwszy warunek do 
dalszego awansu zawodowego 1 
społecznego w naszym Kombi­
nacie.

Szczegółowe informacje o 
wpisach są zamieszczone w afi­
szach ogłoszonych w zakładach 
i wydziałach Huty.

Wpisy przyjmuje i udziela 
wszelkich dodatkowych infor­
macji Sekretariat Wpisów do 
Szkól Ośrodka Kształcenia Usta­
wicznego HiL, Os. Złota Jesień 
2, pokój 8a, teł. 33-30, codziennie 
w godz. od 8.00 do 15.00 (w so­
boty do godz. 13.00).

(LS)
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NASI RACJONALIZATORZY

136 projektów na koncie wynalazczym
Mgr inż. Edward Lis: 35 lat życia. 15 lat pracy w Hucie 

im. Lenina. 136 projektów racjonalizatorskich na koncie wy­
nalazczym. Aktualnie jest kierownikiem oddziału remontów 
urządzeń walcowniczych.

Pierwszy wniosek pan Edward opracował przed dziesięciu 
z górą laty, a dotyczył on usprawnienia prac przy remoncie 
czerpaków do materiałów sypkich i kruszywa. Potem nastą­
piły dąlsze wnioski, mnóstwo świetnych pomysłów, z których 
ponad 100 doczekało się szczęśliwej realizacji i niemałych 
efektów, wynoszących ponad 10 min złotych rocznie.

Cztery wnioski mgr inż. Lisa czekają na decyzję Urzędu 
Patentowego. Jeden z nich dotyczy giętarki do zwijania dru­
tu, co jest o tyle cennym pomysłem, że poprzednio czynność 
tę wykonywano ręcznie, a to nie gwarantowało dokładności 
roboty, nie mówiąc już o tym. że było niezwykle pracochłon­
ne. Drugi wniosek oczekujący na patent, to przyrząd do to­
czenia siedlisk rolek stojakowych Walcowni Zgniatacz Po­
dobnie jak w poprzednim przypadku, otwory rolek dotych­
czas regenerowano ręcznie. Obecnie przetacza się je specjal­
nym przyrządem, dzięki czemu znacznej poprawie uległa ja­
kość pracy, wytrzymałość rolek, wydłużyły się okresy mię- 
dzyregeneracyjne z. trzech miesięcy do trzech łat' Efekt tego 
wniosku wynosi milion złotych w skali rocznej.

Tyle pokrótce o patentach. Warto również wspomnieć o 
innych cennych wnioskach, z powodzeniem wprowadzonych 
de produkcji. Na uwagę zasługuje wniosek związany z nowa 
technologią frezowania stojaków klatek Walcowni Gorącej 
dwiema frezarkami jednocześnie. Korzyść z zastosowania te­
go pomysłu polega na tym. że w ciągu jednego remontu, nie 
wydłużając jego czasu, można wyfrezować cala klatkę, co 
da’e niebagatelna kwotę 4 min złotych efektu w ciągi: rokit.

Pan Edward, który zaliczany jęst do czołowych racjonalizato­
rów naszego Kombinatu, opracował także bardzo wiele oprzy- 
rządowań hydraulicznych, wpływających w znaczny sposób na 
przyspieszenie prac montażowych i denącntażowych remontowa­
nych urządzeń. Godny uwagi j**t przy tym fakt dużej poprawy 
warunków pracy i jej bezpieczeństwa. Wiele tych pomysłów za- fot. WITOLD ROGOŻ

stosowano w skali całej huty, są więc szeroko znane 1 wydział 
ciągle otrzymuje nowe zamówienia, powołując się na projekty 
mgr inż. Lisa.

Z pewnością ogromnie interesujące jest to, że pan Edward 
wykonuje absolutnie wszystko sam — od początku do końca. 
Ślęczy wieczorami nad deską kreślarską, sporządza doku­
mentację, interesuje się realizacją projektów. Nie idzie ną 
łatwiznę; z reguły opracowuje projekty bardzo pracochłon­
ne, bo takie — jak twierdzi — dają mu największą satysfak­
cję.

Droga do zawodowej kariery inżyniera jest dość typowa 
dla dużej części personelu technicznego Kombinatu. Jako 
miody chłopiec po szkole zawodowej rozpoczął pracę w hucie. 
Wieczorami uzupełniał wykształcenie, kończąc kolejno tech­
nikum, studia I i II stopnia. Mając przez cały czas zawodowej 
edukacji praktykę w Kombinacie, obserwując hutniczą robo­
tę, zgłębił fachową wiedzę gruntownie. Dzięki temu wnioski 
racjonalizatorskie zaczęły się sypać jak z rękawa, rjchlo 
bowiem spostrzegł, że wiele odcinków pracy remontowej w 
Kombinacie kuleje, że można dużo zdziałać, jak się chce i ma 
„głowę na karku".

Inżynier Lis ma jednak pewne uwagi krytyczne, związane 
z ruchem racjonalizatorskim w naszej hucie. Mianowicie jest 
zdania, że do szeregu spraw podchodzi się formalnie, zza 
biurka, w czym prym wiedzie zwłaszcza Dział Gł. Techno­
loga. Stwierdza się tani, że można uniknąć kosztów wyko­
nania urządzenia, kupując je już gotowe. Okazuje się jednak, 
że akurat te rzeczy, na które opiewają wnioski, nie są do 
kupienia, chyba że za dewizy, a tych w nadmiarze nie ma­
my. Słowem — ludzie ci są po prostu niezorientowani w mo­
żliwościach zakupu, a jednak potrafią torpedować wnioski, 
bez zbadania sprawy dogłębnie.

Pracowitość naszego racjonalizatora musi budzić podziw, 
zważywszy fakt, że jest również przewodniczącym kola 
KTiR w wydziale, działa w Zarządzie Fabrycznym KTiR a 
ponadto pełni odpowiedzialną funkcję wykładowcy szkolenia 
partyjnego. Mimo tych rozlicznych zajęć, odpowiedzialnego 
stanowiska, mnóstwa pracy nad wnioskami, znajduje jeszcze 
czas dla dwóch córeczek, nie pozostawiając pracy wychowa­
wczej jedynie żonie. Jak to lobi. jak znajduje czas na wy- 
poczynek; trudno się dowiedzieć. Chyba tajemnica tkwi ró­
wnież w dużych zdolnościach organizatorskich pana Edwar­
da?

DANUTA RYBARCZYK
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Wiosenne

Dłiewesyny i Technikum Odzieżowego priy Bulwarowrj w. cSMie wiosennych poriądków. 
Fot. ST. GAWLIŃSKI

W dniu 14 bm. w klubie
Kuźnia w osiedlu Złote­
go Wieku odbyły się wy­

bory mieszkańców do komite­
tu Obwodowego. Licznie przy­
byli mieszkańcy w czasie 
dyskusji poruszyli wiele istot­
nych spraw, z którymi nie mo­
że poradzić sobie ZOS-3. W 
wieżowcach, które tam wybu­
dowano, wstawiono drzwi bez 
zamków na klatkach schodo­
wych. Zamontowane automa­
ty, które mają sarnę zamykać 
drzwi, psują się. Zdarzały się 
wypadki, że silne wiatry wy­
bijały szyby i nieraz wyrwały 
je z futryną. Jak oświadczyła 
kierowniczka ZOS, nie otrzy­
mują tyle automatów ile ulega 
zniszczeniu.

Różne przedsiębiorstwa
wchodzą z robotami na za­
mieszkałe już osiedla. Rozko­
pują chodniki i jezdnię, nie 
mówiąc o zniszczonej zieleni. 
Cóż z tego, że zasypią doły, 
ułożą w tym samym miejscu 

płyty, jeżeli po pewnym cza­
sie wszystko się zapada. Nie 
ma kto tego poprawić. Jeżeli 
gospodarz terenu, a jest nim 
Spółdzielnia Mieszkaniowa

Kupimy 
wam 
złote 

rybki....
Hutnik, nie jest w stanie do­
pilnować wykonawcy, który 
spartaczył robotę, niech wy­
kona to sam.

W wielu budynkach nie po­
łożono wycieraczek. Gdy mie­
szkańcy wchodzą z pola, nie 

mają w co butów wytrzeć i 
błoto wnoszą na klatkę scho­
dową.

W wieżowcach brakowało 
wody na niższych piętrach. 
Wpadl ktoś na genialny po­
mysł, by podłączyć się do 
czynnych hydroforów. Nie za­
stanawiano się. że ciśnienie 
wody zostało obliczone tylko 
dla wyższych kondygnacji. 
Tym lokatorom, któr> m bra­
kowało kilka razy w tygodniu 
wody, zmniejszono o parę zło­
tych czynsz. Użytkownicy mie­
szkań chcą jednak mieć za­
wsze wodę a nie zwrócone p’C- 
niądze, którymi się człowiek 
nie umyje!

Gdy się mieszkańcy ze 
swych bolączek wyżalili, głos 
zabrała kierowniczka ZOS-3. 
która na swe usprawiedliwie­
nie powiedziała: „Płacicie nam 
więcej, a my wam będziemy 
hodować nawet złote rybki".

S. BRZEZIŃSKI

Włączając się w problematykę Wiosennych Dni Ochrony 
Przyrody przed tygodniem dałem XIX-iiiecjną impresję po- * 
święconą zanikpwi pięknego pejzażu Łuczonowic, co miało ł 
uświadamiać tradycje troski, o walory środowiska naturclne- i 
0« dzisiejszych nowohuckich terenów. Ta tematyka przeja- ( 
tria się na tej szpalcie przy okazji felietonów o ulicach o 
wdzięcznej nazwie Kwiatów Polskich, Nad Dłubnią, Wandy, 
Karola Makuszyńskiego... Dziś — o kwiatach wiosny, kwia­
tach pod ochroną — sasankach.

W 1886 r. w XXII tomie starej encyklopedii Samuela 
Orgelbranda znakomity botanik-jlorysta, autor pracy „Flora ( 
Tatr. Pienin i Beskidu Zachodniego” — prof. Feliks Berdau } 
pisał:

Ulice i osiedla Nowej Huty

Sasanki
„...Po dużych błękitno-fioletowych kosmatc-srebrzystycń 

kwiatach łatwo sasankę poznać. (...) W bukiecie kwiatów 
wiosennych sasanka bardzo dobrze wygląda, a nawet jeęt 
piękna, tylko prędko więdnieje. Dla poetów jest przedmio­
tem doić częstego natchnieniu..."

Przypomnijmy więc tu choćby tylko strofę Marii Konopni­
ckiej — początek wiersza „Nasze kwiaty”:
„Jeszcze śnieżek prószy, jeszcze chłodny ranek,
A już w cichym lesie zakwita sasanek.
A ta nim przylaszczka wychyla się z pączka
1 mleczem się żółtym złoci cała łączka".

„Sasanek’’ — stara forma, której używał i Lenartowicz, i 
Sienkiewicz, i ludowa tradycja. Sasanki należą do jaskrowa- 
tych i występują na wzgórzach niżu, na górzystych lub gór­
skich terenach Europy i Azji. Nie miejsce tu na wymienia­
nie ok. 20 gatunków sasanek i łacińskich brzmień ich.nazw. ■ 
Spotykanych 7 gatunków „tę. P.olsce jest pod.ochraną,. warta | 
więć'"«" rozsadzać w naszych „ogródkach skalnych". IV Ta- .( 
trach starzy. górą}ę rosnącą tam na graniastym podłożu, sa-.i 
tankę alpejską zwą czasem lelują lub leliją. ale tę nazwę J 
stosują przede wszystkim na określenie lilii złotogłowiu lub ’ 
pełnika. Od tych to roślin szeroką trawiastą przełęcz miedzy ( 
Tatrami Zachodnimi a Wysokimi nazwano Liliowe, pięknie ( 
bowiem liliowo jest ozdobiona. Tak więc przypomnieliśmy 7 
zachwyty nad sasanką i fachowca botanika, i poetki, i ludu. J 
My też zachwycajmy się sasanką.' W modnej przed laty kc- J 
beretowej piosence nawoływano w refrenie na poważnie — ( 
„Kochajmy staruszki.'". Niech nam będzie wolno najpoważ- I 
ni»j zawołać — Kochajmy sasanki! O poszanowaniu tych z 
kwiatów przypomina piękna nazwa ulicy leżącej w Czyżynach. 1

TADEUSZ Z. BEDNARSKI ’

ZDZIERSTWOI
Wiedzieliśmy, że tak zwane narzuty doliczane do rachun­

ków za wszelkiego rodzaju usługi, są wysokie, ale w naj­
śmielszych przypuszczeniach nie spodziewaliśmy się. że prze­
cz» tłk rażąco zdrowemu rozsądkowi. Oto pracownik Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Hutnik” zmieniał u pewnej obywa­
telki zwykłą membranę przy piecu gazowym w łazience. Ten 
drobiazg kosztuje zaledwie 4 złote. Zaskoczenie otrzymanym 
rachunkiem było więc całkowite. Nie doliczono bowiem ani 
sto, ani dwieście, ani trzysta procent. Rachunek opiewa na 
132 złote!

To po prostu zdzierstwo! — stwierdziła nie bez słuszności 
zainteresowana, która rachunek pizyniosła nam do redakcji, 
prosząc o interwencję, co właśnie czynimy. Narzuty narzu­
tami, ale bez ohydnego wyzysku, panowie kalkulatorzy!

DORZE BYŁOBY GDYBY...
Ber przerwy słyszy się narzekania na nsłogi, a w srezegól- 

póści na usługi w handlu mięsem. Wiemy, jaka jest ogólna «y- 
tuaeja. te nie nadażamy z produkcją, łe popyt przewyższa po­
dał. a sapotrzebowanie na białko zwierzęce nie będzie niestety 
malało.

Można jednak już teraz usprawnić pracę kierowników 
sklepów i ekspedientek, a tym samym zaoszczędzić nerwów 
•wyczekującym w tasiemcowych kolejkach. Wiadomo przecież 
daień wcześniej, jaki bedzie towar, dlatego też dobrze byłoby, 
aby np. w „Delikatesach” wywiesić tablicę informacyjną, o któ­
rej godzinie są dostawy i czego należy się spodziewać. Jest to 
przecież sklep o specjalnym charakterze. Wprawdzie nie jest to 
takie łatwe, jak twierdzi kierownik „Delikatesów”, p. MARIA 
PFRECKA, bo nigdy nie wiadomo skąd przyjdzie towar. Do­
stawcy tak często się zmieniają, że trudno umieścić na tablicy 
wszystkich. Jednak w porozumieniu z Wydziałem Handlu obie­
cuje. że sprawa ta będzie załatwiona pozytywnie. Klient każde­
go dnia będzie mógł dowiedzieć się z tablicy, kto jest dostawcą 
w danym dniu mięsa czy wędliny i w jakiej jest ona cenie. Bę­
dzie to robione na tej zasadzie, co w sklepach komercyjnych. 
Myślę, że dobrze by było, aby ta tablica wraz z godzinami do­
staw znalazła się jak najszybciej w naszych „Delikatesach” i nie 
tylko. Może wówczas zmniejszą się tasiemcowe kolejki, ustaną 
usioczenia I ostania ekspedientek, kiedy wreszcię będzie towar.

URSZULA CISZEK 
Korespondent

U progu reformy szkolnictwa
W nowym roku szkolnym w całym kraju rozpocznie się wdra­

żanie nowego systemu edukacji narodowej. Pierwszoklasistów 
już będzie obowiązywała dziesięciolatką. Stąd też cały wysiłek 
władz oświatowych skierowany jest na zapewnienie odpowied­
nich warunków startu do dziesięciolatki. Ostatnie dwa lata są 
okresem szczególnie intensywnych przygotowań. Temat ten był 
również przedmiotem obrad na wczorajszej Sesji Rady Narodo­
wej m. Krakowa. Poprzedziła ją konferencja prasowa w Kura­
torium.

Pomyślność reformy zależy od wielu spraw. Najważniejsze 
z nich, to same zmiany w systemie nauczania, następnie przy­
gotowanie kadry nauczycieli i zapewnienie właściwej bazy. Pod 
tym wielkim słowem baza rozumie się klasopracownic wyposa­
żone w nowoczesny sprzęt do nauki, pomoce dydaktyczne...

Prawidłowy start ucznia w szkole 10-letniej zależy również od 
wychowania przedszkolnego. By zapewnić dzieciom jednakowy 
start wszystkie sześciolatki w naszym województwie objęto wy­
chowaniem przedszkolnym. Są to tzw. popularnie klasy zerowe, 
w których wyrównuje się braki w sprawnościach manualnych, 
zaburzenia psychomotoryczne i inne defekty wynikające z nie­
dopatrzenia rodziców czy tez trudności dziecka. Gwarantuje to 
wyrównany poziom pierwszoklasistów to nowym roku szkol­
nym. Łatwiejszy więc start będą miały dzieci i łatwiejsze za­
danie będą mieć nauczyciele.

Główny wysiłek realizacji reformy szkolnej spoczywa na nau­
czycielach. Proces dokształcania nauczycieli ni studiach zaocz­
nych i wieczorowych trwa od kilku lat. Od kilku też lat do pra-

PORADNIK 
DZIAŁKOWCA
Truskawki nie mają zbyt dużych wymagań 

co do gleby i dlatego na każdej działce po­
winno się bodaj jedną grządkę wydzielić pod 
uprawę tych smacznych i zdrowych roślin 
jagodowych. Wiosenne sadzenie truskawek 
przeprowadza się w kwietniu lub w maju. 
Kupując sadzonki, trzeba wybierać tylko zdro­
we okazy bez śladu zanieczyszczeń, z bryłką 
ziemi przy korzeniu. Aby sadzonki lepiej się 
przyjęły, dobrze jest zamoczyć korzenie w pap­
ce z gliny. Najlepiej sadzić po deszczu, bo od­
pada wówczas podlewanie i sadzonki lepiej 
się przyjmują. Ńie powinno się sadzić w dni 
bezchmurne i przy silnym nasłonecznieniu. 
Truskawki wysadza się w rzędach wyznaczo­
nych za pomocą sznurka. Odległość między 
rzędami truskawek powinna wynosić 80 cm 
— między roślinkami 30 cm. Korzenie umie­
szcza się w dołku tak, by tkwiły luźno i nie 
były zwinięte, a następnie przysypuje zie­
mią na wysokość szyjki korzeniowej. Pęczek 
korzeniowy musi się znajdować nad powierz­
chnią. Grządki truskawek nawozi się nawo­
zami azotowymi przed kwitnieniem i po owo­
cowaniu. Truskawki nie znoszą nadmiaru 
wody, lecz również bardzo odczuwają jej 
brak — dlatego wskazane jest przy długiej 
suszy podlewanie. Stała pielęgnacja truska­
wek przez cały okres wegetacji, jest warun­
kiem obfitego plonowania. Dlatego nigdy nie 
można dopuścić do zachwaszczenia i zasko­
rupienia gleby.

W podobny sposób jak truskawki uprawia 
się poziomki. Różnica dotyczy jedynie gęs­
tości sadzenia. Sadzi się je w rzędach odleg­
łych o 25 cm w odległości co 15 cm. Po wy­
sadzeniu (zwłaszcza w okresie suszy) trzeba 
je obficie podlewać.

Światowy Dzień Miast Bliźniaczych

Nowa Huta w bliźniacze.] rodzinie
rzed ¡1 laty — 28 kwietnia 1957 r. we 
francuskiej miejscowości Aix les 
Bains została powołana Światowi Fe­

deracja Miast Bliźniaczych. Po roku ko­
lejne rocznice powołania organizacji po­
stanowiono obchodzić jako Światowe Dni. 
W br. 20 obchody Światowego Dnia Miast 
Bliźniaczych naznaczono na 30 kwietnia.

Federacja jest olbrzymią rodzina, bo­
wiem członkami Federacji jest ponad 900 
miast z różnych części świata. Wśród 
państw są małe, średnie i mocarstwa. Z 
polskich miast do Federacji należy wiele 
— ug alfabetu od Bydgoszczy po Zamość.

Nowa Huta więzami bliźniaczych ukła­
dów związała się z Dymitrowgradem z 
Bułgarii, Dunaujvaros na Węgrzech i 

Eisenhuttenstadt z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Ponadto Nowa Huta 
wnosi liczący się wkład w kontakty miast 
bliźniaczych Krakowa — Kijowa, Braty­
sławy, Lipska i Tyrnowa.

Najwyższym organem jest Zgromadze­
nie Ogólne, którego sesje odbywają się co 
2 lata. W skład zgromadzenia wchodzi po 
jednym delegacie z każdego miasta. Zgro­
madzenie wybiera 45-osobowy Komitet 
Wykonawczy, który spośród siebie wyła­
nia ó-osobową Radę Wykonawczą. F.ada 
kieruje bieżącą działalnością Federacji.

Piękne są cele Federacji. Zajmuje się 
popieraniem rozwoju zrozumienia i współ­
pracy między narodami, niezależnie od 
różnic, rasowych, politycznych i religij-

cy przyjmuje się tylko absolwentów szkół wyższych. Ponadto 
wszyscy nauczyciele klas I—III uczestniczą w specjalnym samo­
kształceniu. Dużą rolę odgrywa tu telewizyjny NURT. Oczywi­
ście studia i różnego rodzaju kursy dokształcające, to jedna 
sprawa a predyspozycje pedagogiczne do nauczania w klasach 
najmłodszych, to druga sprawa. Umiejętność nawiązania kon­
taktu z dzieckiem i przekazanie wiedzy jest na tym poziomie 
czynnikiem najważniejszym. Dlatego też maja: na uwadze te 
ważne czynniki dyrektorzy szkół powinni .kierować najlepszych 
nauczycieli do klas I—III. Tu bowiem buduje się fundamenty 
do dalszego nauczania. Czasami wręcz powodzenie w nauce szkol­
nej zależy od wykształcenia u dziecka samodyscypliny i syste­
matyczności.

Mniej optymistycznie przedstawia się baza lokalowo-material- 
na szkół. Tu znów wiele rzeczy próbuje się załatwiać półśrod­
kami odwołując się do dobrej wolt zakładów pracy. Rozesłano 
na przykład listy do kierownictw przedsiębiorstw by te pomogły 
w remontach, wyposażeniu w sprzęt itd. itd. Szkoły mają w za­
kładach pracy przyjaciół i opiekunów ale przecież sprawy te 
powinny być koordynowane na szczeblu kuratoriów, nie powin­
ny zależeć od dobrych kontaktów dyrektorów szkól z dyrekto­
rami zakładów.

Wielką też troską szkół jest ciasnota ponad miarę w osied­
lach nowo powstałych. Do takich w naszej dzielnicy należą 
s.koły w Mistrzajowicach. Podjęto tu nawet decyzję przenosze­
nia dzieci do szkól bieńczyckich. Decyzja ta dotyczyła nawet 
uczniów klas II i trzeba ją jak najszybciej cofnąć, bo przejazdy 
i przechodzenie przez ulicę stwarza wielkie zagrożenie. W sytu­
acji takiej nawet najlepszy program będzie trudny do zrealizo­
wania. R 

OKIEM PRZECHODNIA
KURCZAKI Z ROŻNA wiadomo, są 

droższe od surowych. Gdyby tych o- 
statnich było tak dużo, że starczyłoby 
dla wszystkich stojących po kilkadzie­
siąt minut w kolejce, nikt nie zwrócił­
by uwagi na fakt, iż na zapleczu znaj­
duje się jeszcze spora ilość drobiu 
przeznaczona, wg relacji kierowniczki» 
na rożen. Takie i podobne uwagi moż­
na było słyszeć w sklepie w os. Hutni­
czym bl. 3, gdzie podstawowym arty­
kułem sprzedaży są kurczaki.

Kierowniczka w,'w placówki znalaz­
ła śmiałą ripostę, którą załatwia każ­
dego, komu ów sposób sprzedaży nie 
przypada do gustu: „panu zawsze w 
naszym sklepie coś się nie podoba”.

W ten sposób klientowi dybiącemu 
na świeżego kurczaka i mającemu od­
wagę „zapuścić żurawia" na zaplecze 
— przylepiona zostaje etykietka słu­
powego pieniacza.

¥
JAK CO ROKU O TEJ PORZE U- 

CZNIOWIE SZKOŁY NR 105 czekają 
na uroczyste wywiezienie śmieci na­
gromadzonych przez zimę na szkolnej 
bieżni.

Cieszyć się natomiast należy, iż wi­
dok asfaltowych boisk uzupełnia czy­
sty piasek w piaskownicy.

¥
OD DWÓCH LAT MIESZKAŃCY 

BL. NB 15 w os. Dąbrowszczaków o- 
czekują na dzień w którym zostaną za­
łożone skrzynki na listy. Listonosze 
natomiast chwalą niedokładność prac 
wykończeniowych w owym budynku, 
które pozwalają upychać listy i prze­
syłki pocztowe w szpary drzwi (meto­

da stosowaną także przez inkasentów 
i w innych osiedlach).

Nie trudno się domyśleć, że więk­
szość przesyłek pocztowych otwierana 
jest przez wścibskich sąsiadów i osied­
lowych łobuzów. Strach pomyśleć co 
stanie się, gdy z powyższego wzoru 
zaczną korzystać roznosicicle paczek.

¥
KAŻDEGO ROKU PRZYBYWA W 

NASZEJ DZIELNICY SAMOCHODÓW, 
co świadczy o zamożności mieszkań­
ców hutniczego grodu. Posiadacze czte­
rech kółek i malucha proszą Ojców 
dzielnicy o pójście na kompromis i 
wyrażenie zgody na zorganizowanie o- 
siedlowych parkingów przez stwo­
rzenie zatoczek na wzór nowo od­
danych osiedli.

Gospodarskim spojrzeniem można by 
wyszukać takie miejsca, by nie koli­
dowały z otoczeniem i nie utrudniały 
przejazdu samochodom dostawczym.

Miałem możność rozmawiać z posia­
daczami samochodów, którzy wykona­
liby znaczną część robót w czynie spo­
łecznym.

¥
NA OCZEKUJĄCYCH NA LEKI 

I INNE MEDYKAMENTY w aptece na 
os. Szkolnym mile i uspokajająco 
działa wystrój wnętrza w stylu ro­
syjskim. Ładne freski ścienne i zdo­
biące półki ludowe drobiazgi dobrze 
świadczą o guście i inicjatorze wnętrza 
placówki eskulapa.

W takim otoczeniu żmudna i odpo­
wiedzialna praca farmaceutów jest 
mniej uciążliwa.

Zachęcamy do naśladowania. (Es)

nych, drogą zacieśniania kontaktów mię- 
azy miastami. Cele te osiąga bogatym za­
kresem działania. Władze Federacji dopo­
magają w tworzeniu komitetów miast 
bliźniaczych, prowadzą wymianę delega­
cji, organizują przekazywanie doświad­
czeń z zakresu gospodarki miejskiej w 
dużych prężnych aglomeracjach. Językami 
oficjalnymi Federacji są angielski i fran­
cuski, a siedzibą władz Federacji jest Pa­
ryż. Miesięcznikiem jest „United Townt".

Wraz z Federacją i miasta-bliźniaki też 
obrastają w lata. Takie jest prawo roz­
woju, który aby naszą Nową Hutę ni jej 
30 urodziny postawił na pierwszym miej­
scu w rodzinie bliźniaczej pod każdym 
względem!

TADEUSZ Z. BEDNARSKI
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azieleniło się na dobre 
w szkolnym ogrodzie, a 
także wokół boiska. Mło­
dzież krząta się przy 
wiosennych porządkach,

w ruch poszły łopaty i grabki.

Przedstawiamy: ZSB nr

Naprawdę ładnie robi się przy 
budynku mieszczącym w swych 
murach prawdziwy kombinat 
szkolny — Zespół Szkół Bu­
dowlanych nr 2 w Nowej Hu­
cie.

Duże tradycje ma ta szkoła, 
wielce zresztą zasłużona dla 
dzielnicy i Krakowa. W przy­
szłym roku obchodzić będzie 
25-lecie. Ten jubileusz pracy 
powita nie lada osiągnięciami; 
w okresie 20-lecia wykształci­
ła 4 tys. fachowców, do dzisiaj 
— ok. 6 tys.

— A nasi absolwenci — mó­
wi dyrektor mgr STANISŁAW 
SZCZYGIELSKI, mają z góry 
zagwarantowane pełne zatrud­
nienie. Ba, mogą nawet wy­
bierać pracę -- doWże płatną, 
bardzo atrakcyjną. Są wprost

zdobywszy już zawód i dużą 
praktykę, można przecież 
kształcić się dalej w 3-letnim 
Technikum — młodzieżowym 
lub dla pracujących. Łącznie 
nauka trwa taką samą ilość 
lat, a efektem jest taki sam 
dyplom z identycznymi upra­
wnieniami budowlanymi. Ale 
to tylko dygresja...

Zespół Szkół Budowlanych 
nr 2 posiada duży własny 
internat o 360 miejscach. 

Prowadzi także stołówkę wy­
dającą codziennie ok. 400 o- 
biadów Chlubą szkoły są do­
brze wyposażone warsztaty, 
zbudowane zresztą systemem 
gospodarczym przez samych 
uczniów Mają oni dobrze u- 
riądzone pracownie przedmio­
towe. laboratoria, bibliotekę z 
czytelnią, sale kinową i tele­
wizyjną A że młodzież musi 
mieć ruch i tężyznę fizyczną, 
r.ie zapomniano o boiskach 
sportowych oraz sali gimna­
stycznej Słowem, wyposaże­
nie tej szkoły jest bogate i 
nowoczesne, spełnia wszelkie 
niezbędne wymogi.

Z nadaniem szkole imienia 
generała Karola Świerczew­
skiego łączy się zorganizowa­
nie sali tradycji Właściwie, to 
nie sala, ale trzy sale, a w nich 
autentyczne pamiątki po Ge­
nerale — czapka wojskowa, 
portfel, list pisany do syna. Są 
tutaj także urny z ziemią po­
braną z pól bitew, na których

ły miejsca w czołówce. Tego 
roku uczeń Ul klasy Techni­
kum Jerzy Budzoń zajął dru­
gie miejsce w woj. krakow­
skim, a następnie z powodze­
niem s'artował w centralnych 
olimpijskich „bojach” w War­
szawie. Również w Turnieju o 
„Złotą Kielnię" nie brakuje 
nigdy uczniów ZSB. Szkole 
swej wstydu nie przynoszą, 
często zaś zdobywają laury.

Żywym nurtem płynie tu­
taj społeczne życie. Aktywnie 
działa szkolny Szczep ZHP 
„Walterowców” skupiający o- 
koło 60 proc, uczniów. Pracu­
ją organizacje TPPR, PCK, 
LOK. PTTK. Na podkreślenie 
zasługuje udział młodzieży w 
czynach społecznych na rzecz 
środowiska. Pracuje ona, wy­
korzystując swe kwalifikacje 
zwłaszcza prze robotach specja­
lizowanych. Odnawia kluby i 
świetlice (m. in. wyremonto­
wała Klub Nauczycielski w 
Nowej Hucie). Rokrocznie po­
maga przy remontach szkół 
podstawowych. Teraz szykuje 
się do „niedzieli czynu partyj­
nego”: wraz z gronem pedago­
gicznym weźmie udział w za­
zielenianiu dzielnicy.

ukcesy szkoły, efekty jej 
pracy pedagogicznej oraz 
wychowawczej, są zasługą

doświadczonego grona peda­
gogicznego. Inż. Aleksander 
Piaskowski, uczy przedmio­
tów zawodowych, już 15 lat 
przepracował w tej szkole. Jest 
zastępcą dyrektora. Tego ro­
ku przechodzi na zasłużony 
odpoczynek. Warsztatem szkol­
nym kieruje Adolf Bubka. 
Jest technikiem, ale nie po­
przestał na tym, kończy obec­
nie wyższe studia Mgr Hele­
na Mianowska, polonistka, od 
początku uczy w tej szkole. 
Obchodziła już jubileusz 25 
lat pracy pedagogicznej. Mgr 
Stanisława Szymczycha — ma­
tematyk. przyjaciel młodzieży, 
jest komendantką Szczepu 
„Walterowców". Mgr Maria 
Czuchowska uczy rosyjskiego 
i jednocześnie sprawuje opie­
kę nad szkolną organizacją 
TPPR. Od 10 lat kieruje in­
ternatem Jerzy Pyrdoł. Wy­
chowując młodzież i troszcząc 
się o jej sprawy bytowe opie­
kuje się Samorządem Szkol­
nym.

Takiego grona pedagogicz­
nego, ludzi w pełni oddanych 
szkole i młodzieży można -tyl­
ko przyszłym budowniczym 
pogratulować! >

JERZY DANEK

2 w Nowei Hucie

Absolwenci tych szkół
$a rozchwytywani

rozchwytywani^— U^bysmy-.-tarnvch- 
zdolalf+wykształcić dwa razy Pięć szkol i 
tylu fachowców, trzy razy —

Ł
montera wewnętrznych insta­
lacji budowlanych, malarza, 
murarza i posadzkarza. 3-let­
nia Zasadnicza Szkoła Che­
miczna ze specjalnością labo­
ranta chemicznego. 3-letnie 
Technikum Budowlane dla 
Pracujący eh na podbudowie 
ZSB <ze specjalnościami ogól­
nobudowlaną i urządzeń sani-

, i ponad 1500 ucz­
niów! Zdobywają tutaj zawód

kiew przelewał żołnież polski. 
Są zdjęcia i plansze. Młodzież 
niezwykle troskliwie dba o 
swą salę pamięci dokłada sta­
rań, aby wzbogacać istniejącą 
ekspozycję

O ambicji uczniów świad­
czyć może ich systematyczny 
udział w’ dorocznych Olimpia­
dach Wiedzy o Polsce i Świę­
cie Współczesnym. Udział, 
trzeba dodać — bardzo owoc­
ny. Zajmują bowiem z regu-

S MŁODYCH

AKTUALNOŚCI
„NOWA HUTA

ROBOTNICZYM CENTRUM KULTURY"

Tak brzmiało hasło spotkania konsultacyjnego działaczy 
kultury w Klubie „Kuźnia”. Zebrani mieli okazję do zapoz­
nania się z programem działań ideowo-wychowawczych w 
zakresie twórczości artystycznej i upowszechniania kultury 
w środowisku robotniczym naszej dzielnicy. Dużą wagę przy­
wiązuje się do inicjatyw środowisk twórczych skupionych 
głównie wokół Teatru Ludowego, Szkoły Muzycznej czy też 
placówek kulturalnych. W Nowej Hucie mieszka wielu ar­
tystów — plastyków, muzyków, aktorów, dziennikarzy, pisa­
rzy. Integrowanie ich i włączanie w nurt życia kulturalne­
go, to jedno z podstawowych zadań dla Komisji Wychowa­
nia, Oświaty i Kultury Dzielnicowej Rady Narodowej. Do 
problemów sygnalizowanych w Klubie „Kuźnia” powrócimy 
w jednym z następnych numerów „Głosu"

każdy natychmiast znajdzie 
zatrudnienie...

Zespół Szkół Budowlanych 
nr 2. wyróżniony imieniem ge­
nerała Karola Świerczewskie­
go, którego pomnik zdobi plac 
przed budynkiem, składa się z 
kilku szkół. Oto ich krótka 
prezentacja. 5-lctnie Techni­
kum Budowlane o dwóch spe­
cjalnościach: budownictwa o- 
gólnego i prefabrykacji budo­
wlanej (tutaj właśnie kształci 
się kadra dla „fabryki do­
mów”). 3-letnie Technikum 
Budowlane na podbudowie 
Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej o specjalnościach: ogólno­
budowlanej i urządzeń sani­
tarnych. 2-Ietnia Zasadnicza 
Szkoła Budowlana kształcąca 
fachowców w specjalnościach:

oraz wysokie kwalifikacje fa­
chowe — chłopcy i dziewczęta, 
którzy postanowili związać się 
z przynoszącą dużą satysfakcję 
dziedziną gospodarki jaką jest 
budownictwo. Nie bez po­
wodu podkreślam ten fakt, 
bowiem w programach nau­
czania i wychowania duży na­
cisk kładzie się na tę właśnie 
— twórczą, satysfakcjonującą 
rangę zawodu budowlanych.

—• Jest teka tendencja u 
młodzieży, mówi dyrektor Zes­
połu Szkół Budowlanych nr 2, 
że akceptuje ona przede wszy­
stkim i faworyzuje 5-letnie 
Technikum. Natomiast zapo­
minają ci młodzi ludzie, że ze 
wszech miar korzystne jest 
kończenie nauki dwustopnio­
wej: po dwóch latach ZSB, Fot. ST. GAWLIŃSKI

2 OLIMPIADA
WIEDZY SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ

( < W Klubie Młodych odbył się finał Olimpiady Wiedzy Spo-
’ łeczno-Politycznej Zakładu Transportu Kolejowego. W fina- 

: 'le spotkało się 21 reprezentantów z poszczególnych wydzia­
łów. A oto kolejność miejsc: 1. Ryszard Więcek, 2. Stani- 
“sław Styrna, 3. Jan Głuch, 4. Rajmund Mindler, 5. Teres* 

Maeiasz, 6. Andrzej Stanaszek. Wymienieni otrzymali w na­
grodę pamiątkowe upominki. ap.s

j W KLUBIE MŁODYCH UCZĄ TAŃCZYĆ

•’ Klub Młodych (os. Młodości 1) wciąż wychodzi na prze- 
Ściw zainteresowaniom młodzieży Aktualnie organizuje się 
• tam kurs tańca towarzyskiego. Szansa więc staje przed tymi 
. którzy tańczyć jeszcze nie umieją. Za jedyne 150 złotych 

I -mogą skorzystać z 24 godzin nauki prowadzonej przez ucz­
niów prof. Mariana Wieczystego. Pierwsze zajęcia odbywają 
się w pierwszy majowy piątek. Bliższych szczegółów udzie­
la sekretariat Klubu Młodych jak również Zarząd Fabrycz­
ny ZSMP, tel. 409-14 lub wown. 42-04. Polecamy.

CENTRUM KULTURY 
MŁODZIEŻY I STUDENTÓW „FAMA”

28.IV — piątek — godz. 20.15 — Kawiarnia Artystyczna 
— Elżbieta Adamiak — piosenka liryczna.

I29.iv — sobota — godz. 19.00 — Klub Nocny.
30.IV — niedziela — godz. 17.15 — Młody Teatr — pre­

miera spektaklu „Do Damaszku'-’ wg Strindberga — rei. An­
drzej Dopierała.

1.V — poniedziałek — godz. 19.00 — Koncert Haliny Frąc­
kowiak.

2.V — wtorek — godz. 20 15 — Kawiarnia artystyczna — 
W. Belon z zespołem — Wieczór literacko-muzyczny.

3.V — środa — godz. 18.00 — Disco Klubu Płytowego — 
Donna Summer and Giorgio.

4.V — czwartek — godz. 19.00 — Klub Miłośników Jazzu 
— Spotkanie na temat twórczości Suddy Richa — godz. 
20.15 — „Piosenkariat” — wieczór kabaretowy.

5.V — Diątek — godz. 20.15 — Studio Piosenki — Program 
muzyczny i nie tylko...

Kawiarnia klubu czynna codziennie w godz. 1«.00—23.00.szystko dla Roberta
oliaterami tej opowiastki są rodzice i ich jedyny syn 
Robert. Ojciec Roberta studiował na Politechnice, zdo­
był upragniony tytuł inżyniera, matka zaś jest le­

karką. Medycynę studiowała w tym samym okresie co i jej 
mąż, czyli w początku lat pięćdziesiątych. Obydwoje po­
chodzą ze wsi. Rodzeństwo inżyniera jest liczne, stąd też w 
czasie studiów zajmował się dodatkowo udzielaniem kore­
petycji. Zdobyte w ten sposób pieniądze odciążały w sposób 
znaczący budżet jego rodziców. Jemu zaś wystarczały na po­
krycie bieżących wydatków. Matka Roberta tez nie żyła bo­
gato w czasie studiów. Była pól sierotą. Ojciec zginął w cza­
sie jednej 2 potyczek bechowskiego oddziału z Niemcami. 7 
zazdrością więc spoglądała na coraz to modniejsze sukienki 
swoich krokowskich koleżanek-studentek. Ona miała jedną, 
co tydzień praną i prasowaną.

Dżiś rodzice Roberta zajmują eksponowane stanowiska. Ich 
syn zaś kończy szkołę średnią. Czy skończy? Chyba tak, cho­
ciaż ma poważne kłopoty. Rodzice jednak wszystko załatwia­
ją, błagają profesorów o dodatkou-e egzaminy, Roberta zaś 
zachęcają materialnie do ukończenia liceum. Robert stewia 
jednak warunki. Ostatni, to kupno małego „fiata".

— Kupizie mi „malucha", to jeszcze dodatkowo zdam 
egzamin na studia — stwierdził przed tygodniem.

Jestem pewien, że rodzice spełnią życzenie Roberta. Tak 
jak i wszystkie poprzednie od najmłodszych lat. Bo oni są 
już przyzwyczajeni do spełniania życzeń. Robert do przed­
szkola chodził za małe samochodziki, za zjedzoną kolację do­
stawał żołnierzyka, później śmieci wynosił za dziesiątka, za 
piątkę „skakał" ojcu po papierosy. Z wiekiem wymagania 
rosły, a rodzice je spełniali, by nie mieć z synem najmniej­
szego kłopotu. I teraz nagle ten samochód. Matka mówi ■- 
Mnie nikt za naukę nie płacił... Ojciec dodoje — Ja w cza­
sie wakacji rowy kopałem... A syn na to wszystko odpowia­
da: — Kochani, dziś są inne czasy — i spokojnie zaciąga się 
dymem z carmena JAN KATCN

W NASZYM/JK
teatrze

W Państwowym Teatrze Lu­
dowym dobiegają końca próby 
dużego widowiska historyczne­
go, na które składają się frag­
menty dwóch dramatów Stani­
sława Wyspiańskiego — „BO­
LESŁAW ŚMIAŁY” i „SKAŁ­
KA”, w reżyserii Włodzimierza 
Nurkowskiego. Dotyczą one ży­
cia i wydarzeń związanych z 
osobą króla Bolesława Śmiałego 
i jego konfliktu ze Stanisławem 
Szczepanowskim, biskupem kra­
kowskim.

Bardzo piękną muzykę napisał 
do tego przedstawienia Lucjan 
Kaszycki, który jest również 
autorem muzyki do kończonego 
obecnie nowego filmu polskiego 
pt. „Wysokie loty” w reżyserii 
Ryszarda Filipskiego.

Scenografię przygotowała Zo­
fia Bodakowska, a układ ruchu 
scenicznego jest dziełem Jacka 
Tomasika, jednego z najlepszych

polskich scenografów teatral- 
ttfch.

W spektaklu, który polecamy 
wszystkim, zarówno dorosłym, 
jak i młodzieży szkolnej wystę­
puje prawie cały, łubiany i u- 
znany przez nowohucką publi­
czność zespół Teatru Ludowego

W roli Króla zobaczymy Ta­
deusza Pokrzywkę, a jego prze­
ciwnika — Biskupa zagra Ja­
nusz Krawczyk. Rolę Poety po­
wierzył reżyser Aleksandrowi 
Bednarzowi, Rapsoda — Andrze­
jowi Kozakowi, Krasawicy — 
Bożenie Adamek, Śmierci — 
Romanowi Marcowi a ponadto 
w spektaklu zobaczymy: Bogu­
sławę Czuprynówną, Ewę Droz­
dowską, Eugenię Borecką, Jad­
wigę Leśniak-Jankowską, Wan­
dę Swaryczewską, Hannę Wie­
trzny, Lecha Eijalda, Jerzego 
A. Braszkę, Jana Brzezińskiego, 
Władysława Bułkę, Adama 
Dzieszyńskiego, Andrzejka Gaz- 
deczkę, Krzysztofa Góreckiego 
Zbigniewa Morawę, Wacława 
Jankowskiego, Mariana Jaskul­
skiego, Jana Krzywdziaka, Ry­
szarda Mayora, Włodzimierza 
Nurkowskiego, Antoniego Ry- 
charskiego, Jerzego Szozdę 
Wiesława Tomaszewskiego.

Premiera odbędzie się 4 maja 
(czwartek) o godzinie 19.15. Za­
praszamy wszystkich sympaty­
ków Teatru.

MACIEJ NAGLICKI
Dr. 1952 rek, w Krakowie. T- 

kończył w 1977 rokn filologię 
polską w krakowskiej WSP. O- 
becnie pracuje w Klubie Mię­
dzynarodowej Pr«sy i Książki 
przy pl. Centralnym. Jest człon­
kiem Nowohuckiego Klubu 
Twórców Nieprofesjonalnych, 
założonego przy Klubie Młodych 
ZDK HiL.

„Zraniony go!qb”
Widziałem
jak na kamiennej płycie chodnika 
umierał gołąb szary jak ulica 
w agonii swego przeznaczenia 
przewracał się na wznak 
to na boki 
jakby chciał uciec w stronę życia

Zanim zgasły iskry przedostatnie 
usiadł na jego piersi inny gołąb 
i
oczy mu wydziobał

A ja patrzyłem na ten mały dramat
i nie iniedzialem
czy był to gest zamknięcia powiek umarłym 
czy zwykły obiad śmiertelnika.
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SAUIIEOI I© ZIDIPÍDWIIE
¡3qdź autorem swojej mtjśii

Driś publikujemy wybór aforyzmów ma­
ñero wrocławskiego twórcy. Równocześnie 
prezentujemy prace jego adeptów.

HENRYK JAGODZIŃSKI
* Niejeden woźnica pędzi szybciej do żłobu, niż ieoo koń. 
0 Produkujemy na potrzeby eksperta, na potrzeby kraju i 

bez żadnej potrzeby.
0 W pewnym urzędzie niedbalstwo doszło do takiego stop­

nia, że jakiegoś petenta załatwiono od ręki i do tego po­
zytywnie!

0 Ech,-ct starsi: żaden dzisiaj nie ustąpi miejsca biednemu, 
skacowanemu młodzieńcowi!

0 Zer.tąał z knajpą. Pił w łóżku.
0 Pckiama fest dźwignią htindlu; stu dźwiga,,« jeden han­

dluje.
0 Wielkie mją$'pl-fą,JMwi.efrigi.ęhuljgan — po dwudziestej 

drugiej nie ma komu dać po ryju.
9 Ludziom nie wystarczy już kłócić się ó bylt gówno, kłócą 

Się jeszcze o papier toaletowy.
0 Gdy dyrektor mir grypę. dobry pracownik powinien mieć 

przynajmniej katar.
ft Malt muszą podskakiwać.

NASZ KONKURS
„Bądź humorystę"

Redakcja „Głosu Nowej Huty" Ogłasza nieustający kon­
kurs na:

♦ aforyzm,
♦ dowcip (pospolicie zwany kawałem).
♦ zapytania do redakcji (wraz z odpowiedziami»,
♦ rysunek satyryczny.
♦ opowiastki satyryczne.
Wszystkie nadsyłane prace będą na bieżąco oceniane 

przez Kolegium redakcyjne i kwalifikowane do druku.
Oczywiście tematyka konkursu winno być przede wszys­

tkim, nasze życic codzienne i wszystkie zjawiska oraz wy­
darzenia z naszego bezpośredniego otoczenia.

Zachęcimy i życzymy powodzenia.
Trące prosimy nadsyłać na adres redakcji. Oprócz ho­

norarium przewidziane są comiesięczne nagrody za naj­
dowcipniejsze prace.

Te miały być imieniny, o których 
długo się mówi i jeszcze dłużej pa- 
9 miętą. Andrzej U. chciał olśnić 

tuoich gości wystawńością przyjęcia. Wy­
asygnował więc stosowną kwotę, a obo- 
wnekiem wykonawstwa obarczył żonę.

Fani U., dla której życzenia męża były 
rzeczą świętą, ze znawstwem zabrała się 
óó rzeczy. Biegała po sklepach, uruchomi­
ło całą armię handlowych znajomków i 
w rezultacie udało jej się zgromadzić wik­
tuały nic dla wszystkich do zdobycia. 
Imieninowe przyjęcie zapowiadało Sie 
u>c znakomicie, a gdy dodamy do tego 
jikt, ze pan domu zadbał o odpowiednią 
ilość trunków zgodzić się musimy. li 
miał prawo do optymistycznie — ridóśne- 
go nastroju. Nie zawtze niestety jest tek, 
re nadzieje nawet najbardziej optymisty­
czne pokrywają się z realiami brutalne­
go świata. Według tego schematu Więc 
przebiegały imieniny, których epilog roze­
grał się po kilku miesiącach na sądowej 
ta’i...

Goicie przyszli w miarę punktualnie, 
przynieśli ze sobą kwiaty i różnej ja­
kości upominki, a potem ochoczo zasiedli 
ai biesiadnego stołu. Jedli i pili słusz­
nie, cd czasu do czasu podrygując na ni­
by — dansingu, przy niby — muzyce. IV 
W końcu gościom tańce nie tyle się znu­
dziły. ile do parkietowych wyczynów nie 
ni.eli już silu, jako te zbyt często sięga­
li po kieliszki. Zwłaszcza panowie pr: d- 
kladali uciechy podniebienia nad tanecz­
ne uniesienia.

Późnym wieczorem — dokładnie do­
chodziła godzina 23 — Jakub Z. doszedł 
do wniosku, że towarzysząca mu żona za­
chowuje się zbyt frywolnie, że zbyt jed­
noznacznie daje wyraz swym seksualnym 
chęciom no nieszczęście skierowanym nie 
pod mężowskim adresem. Obiektem Szcze­
gólnego zainteresowania pani Z. był pen 
Wacław B., który na imieniny przyszedł

Kronika śgdowa

Samotny pan
samotnie (przed kilkoma miesiącami był 
Się rozwiódł) i od tego czasu nie miał nie 
przeciwko kobiecej adoracji,

Jakub Z. zdenerwował się bardzo, a 
stan jego nerwów był w krytycznym sia­
nie choćby z tego względu, że alkoholu 
we krwi było już sporo. Obcesowo więc 
odwołał od stołu żonę i zaproponował 
małżeńską rozmowę- w przedpokoju. Pa­
ni Z. chociaż na opuszczenie Wacława B. 
ochoty nie miała żadnej, polecenie męża 
posłusznie spełniła i chociaż z ociąganiem, 
do przedpokoju jednak poszła.

Nie była to tyle rozmowa, ile jednozna­
czne tłumaczenie pani, że jest zwykłą 
k.... Poglądy pana o pani wzmacniane 
były męskimi uderzeniami. Ponieważ ¿o-, 
jia Z. w tej .przedpokojowei konwersacji

AFORYSTYKA
Aforyzm, jest to utwór literacki, w którym pointa leży na początku, a 

dalszego ciągu w oaóle nie ma.
Ta moja żartobliwa definicja aforyzmu jest kompasem mojej twór­

czości.
Ci, którzy mają naprawdę coś do powiedzenia, mówią zwięźle i esen- 

ejonalnie.
Przedmiotem aforyzmu może być każde śpóStrzeżettie. Aforyatę inspi­

ruje wszystko: znane prawdy powiedziane w nowy sposób; oczywistości, 
do których jesteśmy tak już przyzwyczajeni, że nie spostrzeżemy ich 
niezwykłej wymowy; nowe prawdy w święcie otaczającym nas i tym. 
który jest w nas. Aforyzm może być zadumą, refleksją, żartem, satyrą, 
filozofią, ironią, liryką, receptą, lekarstwem.

Zajmowałem się aforystyką od najmłodszych lat. Czynnie uprawiam ją 
od ponad 23 lat. W tym okresie współpracowałem z — około — 30 cza­
sopismami polskimi i zagranicznymi.

Doszedłem do przekonania, iż każdy człowiek ma — mniej lub więcej 
— ciekawe przeżycia własne i własne obserwacje, / których wyciąga 
wnioski — aby te wnioski były równie ciekawe, potrzeba pewnej techni­
ki wypowiedzi. a nasze codzienne rozgadanie stoi temu na przeszkodzie. 
Nawet pozorny paradoks może być właściwym wnioskiem z otaczającej 
nas rzeczywistości, która przecież często jest także paradoksalna.

Na łamach prasy w rocławskiej rzuciłem hasło: „Bądź autorem s w o - 
Je J myśli!" Tak zapoczątkowana akcja potwierdziła w rezultacie słusz­
ność mojej tezy — wyłowiłem grupę ludzi, którzy posiedli sztukę prze­
kładu swoich myśli na aforyzm.

Grupa nasza Istnieje od pięciu lat. Jej członkowie mieli już przedruki 
zagraniczne. Spotykamy się z odbiorcami, nawiązaliśmy kontakty z ka­
baretami, mamy także własne „seminaria", na których uczymy sie spraw ­
ności wypowiedzi na dowolny temat Na przykład taki temat „Wlazł ko­
tek na płotek..." może być inspiracją do takiej pointy: „...i okazał się 
świnią!" Nowy, społeczny wydźwięk znanego motywu.

Aforystyką jest także zabawa, ale zabawą rozumną.
Czytelnikom „Głosu Nowej Huty” życzymy dobrej zabawy.

HENRYK JAGODZIŃSKI

URSZULA ZYBURA

I Ile ludzików, tyle wszech światków.
Nie bądźmy zbyt uczciwi — to może być podejrzane. 
I dziurka od klucza może być oknem na świat. 
Lepiej rozsądnie brać, niż pochopnie dawać.

JACEK MOTAS
0 Zalewał robaka, a sekcja zwłok wykazała tazlemca.
0 Namawiając kogoś do grzechu napomknij mu też o po-

kuoiea>, „, » <»■», ,t.a-. .„. . , , .t, ....
0 Temida dla budowlańców: miecz i waserwaąa.
0 Najwyższe ‘odenaezenie- honorowego dawcy .kiwi otrzymał 

miejscowy wampir: r «<•

JERZY GOSIEWSKI
0 W pewnym wieku me działa już ani seks ani apel.
0 Prawdziwy optymista, to ten, który przyciśnięty do muru 

cieszy stę, że ma niezawodne oparcie.
0 Nie dopuszczajmy do lego, aby nasi przyjaciele poznali się 

na nas w swojej biedzie.
0 Zebyśmy się nie musieli w kraju wzajemnie oszukiwać, 

rozwijajmy turystykę zagraniczną.

nie zachowywała się biernie, szybko do­
szło do awantury. Andrzej U. widząc co 
tlę dzieje uznał, że jego funkcja soleni­
zanta i gospodarza nakazuje natychmia­
stową interwencję.

Próbował rozdzielić szamocących się 
małżonków. Pan U. nie wiedział jednak 
o tym. że pan Z. nie znosi, aby ktoś z 
reu-nątrz wtrącał się do jego dyskusji ro­
dzinnej. Teraz więc obiektem ataków pa­
na Z. został pan U.

Przewaga pana Z. nad panem U. była 
jednoznacznej natury. Zanim inni biesiad* 
r.icy zdążyli wtrącić się do sżamo’aniny, 
pan Andrzej U. zdążył odnieść już takie 
Obrażeni«, że w pełni uzasadnionym było 
wezwanie pogotowia ratunkowego i mili­
cyjnego radiowozu.

Jakub Z. oskarżony o pobicie gospoda­
rza imienin, w pełni przyzna! się w są­
dzie do swojej winy, broniąc się stanem 
upojenia alkoholowego. tudzież wzburze­
niem. spowodowanym niestosownym za­
chowaniem się żony. Skazany więc został 
na rok ograniczenia wolności (co miesiąc 
strącanych mu będzie z pensji 15 proc. 
na cele społeczne), a także 5 tys. zł grzy­
wny. Poszkodowany Andrzej U. natomiast 
wi- już dzisioj. te nie wystorczy zadbać 
tylko o pełny. imieninowy stół, aby 
przyjęcie trypadlo okazale. Nie wolno 
przede wszystkim zapraszać samotnych 
panów, na których ochotę by mióly nic 
całkiem sambtne panie...

J. HAN DE REK

KINA
ŚWIT godz. 16, 18 i 20 ..Rok święty” p-cd. francuskiej, od 

15 lat, następny program: godz. 15.45, 18 i 20J5.,.Port lotni­
czy 77" prod. USA, cd 13 lat.

ŚWtT Mała Sala od 28 bm. do 1 maja br. godz. 1S. 17 i 19 
„Krótki sOzon” prod, włoskiej, od 15 1st. Od 2 do 5 maja bę. 
godz. 15. 17.15 i 19.30 ,.Z podniesionym czołem” prod. USA, 
od 15 lat.

ŚWIATOWID cd 27 do 30 bm. godz. 13.45. 13 i 20.15 „Nieme 
kino" prod. USA. od 15 lat. Od 1 do 3 maja br. godz. 16. B 
i 20 „Powrót tajemniczego blondyna" prod, francuskiej, od 
12 lat. Od 4 do 7 maja godz. 15.45, 18 i 20.15 „Transamerican 
ekspres" prod. USA. od 15 lat.

ŚWIATOWID Mała Sala od 27 do 30 bm. godz. 15. 17.15 i 20 
„Powrót różowej pantery" prod, angielskiej, od 12 lat. Od 1 
do 3 maja br. godz 15. 17.30 i 200 „Wyprawa po złoto" prod, 
radzieckiej, od 12 lat. Od 4 do 7 maja godz. 15. 17.15 i 19.30 
„W mroku nocy" prod. USA. cd 19 lat.

SFINKS od 27 do 30 bm. gedz. 16, 18 i 20 „Brawurowe por­
wanie ' pred. USA, od 18 lat.

TEATR LUDOWY
29 i 30 bm. godz. 19.15 „Ciężkie czasy”. 1 maje godz. 19.15 

„Romans z wodewilu". 2 maja godz. 11 „Placówka". 3 maja 
godz. 19.15 „Bolesław Śmiały — Skałka" premiera, sztuka wg 
Stanisława Wyspiańskiego.
Dom Kultury Huty im. Lenina, Kraków-Nowa Huta ul. Ma­
jakowskiego 2:

28.IV godz. 19.00 — Dyskusyjny Klub Filmowy — „Cesa­
rzowa Jang Kuei Tei” — film produkcji japońskiej.

1.V  god'.. 16—18 — Koncert l-majowy w wykonaniu zespo­
łów Domu Kultury z udziałem artystów scen krakowskich 
(Zalew nad Dlubnią).

4.V—6.V godz. 18 00 — Dni Wydziałów — Pion GlówntU* 
Energetyka HiL.
Klub „Kuźnia”, Nowa Huta, os. Złotego Wieku 14:

28.IV godz. 18.00 — Dyskusyjny Klub Filmowy — „Otalia z 
Bakii” — film francuski.

30.lV godz. 15 i 19 — „Niedziela z bajką” — Przygody Ro­
binsona Kruzoe.

1. V godz. 18.00 — „Zabawa ludowa".
2. V godz 13.00 — „Kwiecień 73” — komentarz fiolitycwy 

red. Zbigniewa Turka.
4.V godz. 17.00 — Spotkanie załogi W-96 HiL z okazji Diua 

Hutnika. - »
Klub Młodych. Nowa Huta os. Młodości 1:

29.IV godz. 17.00 — Z cyklu „Z filmem na ty” — projekcja 
filmu „Orzeł i reszka".

3. V godz. 18.30 — Klub Muzyki Młodzieżowej — recital An­
drzeja Dąbrowskiego.

Poziomo: 7. roślina z rodziny amarylkowatych, w Polsce 
hodowana jako ozaobna, 9. pomieszczenie na towar (na stat­
ku), 11. zastępuje rodziców. 12. mala cząsteczka, kawałeczek,
13. wierzba — przysmak żubrów, 14 szlachecki herb Potoc­
kich, 16. nasienie rośliny (nazwa niemal identyczna) używa­
ne w lecznictwie, do ciast i alkoholu, 18. budynek tymczaso­
wy, 21. ile nóg ma naprawdę, 22. jedno ze wzgórz rzym­
skich, 23 generuje spójną wiązkę promieniowania eleklro- 
mag. widzialnego lub podczerw., 24. kraina, dorzecze Prypecj, 
26. kiedyś poznawano po nich pana. 28. ptak towarzyszący 
bawołom, 51. pociecha Krasuli 34. sienkiewiczowski zWyciz- 
ca, 36. część siodła, 37. najazd, napad. 38. błazen z dawnej ko­
medii włoskiej. 39. gwiazdy go pociągają. 40. aktor z Wielo­
kropka pamiętny.

Pionowo: 1. karabin maszynowy. 2. miasto (stolica) lub rze­
ka. 3. darń, 4. miasto nad Bugiem (niegdyś powiatowe). 5. 
odgałęzienie, ramię. 6. stoją przy meczetach. 8. Hefajstos ją 
wykuł dla Zeusa, 10. tak się kiedyś nazywała oplata szkolna 
czyli czesne (1. riin.). 15. wyparł ją kilometr, 17 idzie do niej 
żołnierz, który się poddał. 18. taniec sceniczny, 19. państwo 
carów, 20. pniak z korzeniami po ścięciu drzewa. 25. Prze­
miany napisał, 27 rolnik, 29. człowiek odważny (wspak), 30. 
męcz.y cię czasem. 32. podnośnik, 33. krewni. 34. krakowskie 
lotnisko, 35 drapieżnik ciepłych wód oceanicznych.

Wśród Czytelników, którzy do dnia 4. V. br. nadeśla pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR Ifi
Poziomo: 1. Kurdystan, 6. mieszanka. 11. oczy. 12. gamoń.

14. dola, 17. sukno. 18. rózga, 19. Bonanza. 20. ekler, 21. sanna, 
22. kadr, 23 panna. 26. ulga. 29. blasfemia. 30. czeczotka.

Pionowo: 2. unik, 3. deska. 4. siano. 5. arka. 7. podszewka. 
9. czekolada, 9. koszenila, 10 katamaran. 13. Maraton, 15. 
kobra. 16. krasa, 24. cesja, 25. niebo, 27. śluz, 28. pisk, 
aktualności

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 15 WYLOSOWALI:

1. Maria Wawrzyniak 31-457 Kraków, ul. Fiołkowa 11/2.
2. Hel. na Konin- 31-115 Kraków, ul. Gancarska 19 9.

3. Bolesław Lewandowski 31-31# Kiaków, ul. Czerwiń­
skiego 1.

Uwaga! Nagrody .wysyłamy pocztą raz w miesiącu.
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„Ręczni“ atakują bez animuszu
HUTNIK — STAL

MIELEC 36:33 (19:16)
i 35:29 (16:14)

Piłkarze ręczni Hutnika na­
dal nie są w najlepszej formie. 
Wprawdzie dwukrotnie poko-
nali u siebie Stal Mielec, ale wiem.

bramek, a w tej niechlubnej 
klasyfikacji wyprzedza go tyl­
ko będąca na ostatnim miejscu 
w tabeli Wisła Płock. Oczywi­
ście, w tym momencie „hutni­
cy" mogą powiedzieć, że oni 
nastomiast strzelili najwięcej 
bramek, ale czy będzie to wy­
starczający argument? Nie

na może jeszcze pokrzyżować 
plany zarówno Śląskowi jak i 
Hutnikowi. Jeśli chodzi o Hut­
nika, to dziennikarze sportowi 
snuć zaczynają ciekawe progno­
zy. Stawiają też pytanie: Czy 
Hutnik sięgnie po drugi najwyż­
szy tytuł? Pierwszym było zdo­
bycie Pucharu Polski, drugim

Metamorfoza Hutnika
w Rybniku

w grze popełniali wiele błędów. 
Mam na myśli niedokładne po­
dania oraz luki w obronie. Je­
śli już mowa o obronie, to Hut­
nik ma na swoim koncie prawie 
największą ilość straconych

Wiadomym natomiast jest, że 
rozgrywki wkraczają w decydu­
jącą fazę. Wprawdzie gdy piszę 
te słowa nie znam jeszcze wyni­
ku zaległego spotkania Śląska 
z Anilaną, ale właśnie ta Anila-

byłoby., zdobycie mistrzowstwa
Polski. Czy o tym zadecyduje o- 
statni mecz ze Śląskiem w No­
wej Hucie? Być może. Pokonanie 
mistrza Polski leży w zasięgu 
Hutnika, pod warunkjem jednak 
że nastąpi pełna mobilizacja.

Śląsk, to prawda, nie jest w 
najwyższej formie, ale i Hutni­
kowi do takiejże formy też da­
leko. Zostawmy jednak te roz­
ważania i czekajmy do ostatecz­
nych rozstrzygnięć, gdyż w 
sporcie nigdy nic nie wiadomo, 
a niespodzianki dodają mu -u- 
roku.

A teraz jeszcze skład druży­
ny w zwycięskich pojedynkach 
z mielecką Stalą (w nawiasie 
zdobyte bramki) Gonciarczyk, 
Wasilewski, Ciałowicz — Migas 
(9—2), Przybyło (2—2), Kalusiń- 
ski (8—13), Garpiel (8—4), Gmy- 
rek (6—9), Wiłkowski (J—51, 
Zawarcgyński, Pawłowski,, Ga­
wlik. (mg.)

ROW - HUTNIK 1:2 (1:2)

Czy Hutnik najbliższy mecz na swoim stadionie rozegra w do­
brym stylu? Czy zdobędzie punkty? Takie pytania nasuwają mi 
się w tym momencie. Wszystko bowiem wskazuje na to, że Hut­
nik nie simie grać przed własną publicznością. Zawsze bowiem 
z meczów wyjazdowych zbiera dobre recenzje, często sprawia 
tam niespodzianki, a u siebie rozczarowuje kibiców. Potwier­
dzeniem tej opinii jest chociażby ostatni mecz z ROW-em w 
Rybniku. Nikt nie przypuszczał, że piłkarze Hutnika przywiozą 
stamtąd dwa punkty. Co najwyżej liczono na remis. Tymcza­
sem przemeblowany Hutnik zagrał dobry mecz, a skuteczność 
strzelecka Bogdana Sysły godna jest odnotowania. Trener Jerzy 
Pest wypróbował w tym meczu rezerwowego bramkarza Wal­
demara Koconia, w obronie zagrał nieźle młody Węglarz (pod 
nieobecność Glanowskiego), a w ataku Karaś. Nie ma więc jesz­
cze Hutnik skrystalizowanego składu, niemniej ostatnie pociąg­
nięcia wynikły z konkretnej oceny poszczególnych zawodni­
ków i ich przydatności do drużyny. Czy ten skład jest najlepszy 
i czy będzie wygrywał, przekonamy się już w najbliższym me­
czu z Resovią w Nowej Hucie. Nie muszę dedawać, byt ligowy 
Hutnik ma nadal zagrożony.

A teraz skład i tabela grupy południowej.
Kocoń — Pawlikowski. Węelara, Gładv»ok. Obarzsnowski — 

Kruszce, Sysło, Maciejowski, Molenda — Stój (cd 57 min. Mikos), 
Karaś (od 55 min. Szumieć).

MISTRZ POLSKI „NA ŁOPATKACH”
Nowa Iluta przeżywa festiwal siatkówki. Najlepsze ze­

społy rozgrywają przedostatni finał grupy „A". W środę 
Hutnik pokonał mistrza Polski, Płomień Milowice 3:0 (8, 
11, 13). Był to prawdziwy pokaz gry na najwyższym po­
ziomce. i Płomień nie miał nic do powiedzenia w tym me­
czu. Najbardziej emocjonujący był set trzeci, kiedy to 
Hutnik przegrywał 3:11. Nastąpiła wtedy pełna koncen­
tracja zespołu, i ostateczny sukces przypieczętował dobry­
mi zagrywkami Bronisław Bebe!.

Tytuł mistrzowski jest więc już coraz bliżej.
W drugim spotkaniu Gwardia Wrocław przegrała 1:5 

z AZS-em Olsztyn.

•n

Pożegnanie

WKS Hutnik odbyło się uroczyste pożegnanie przechodzącej 
na emeryturę po 27 latach pracy szkoleniowej — w tym 
III lat w Hutniku — trenera łyżwiarstwa figurowego 

I klasy państwowej. Joanny Bogackiej.
Z łyżwiarstwem figurowym pani Bogacka związana jest od 

dzieciństwa. W wieku 9 lat po raz pierwszy zawędrowała na 
lodowisko i od tej pory do dziś trwa jej wielka przygoda z je­
dną z najbardziej eleganckich dyscyplin sportu. W swojej ka­
rierze zawodniczej jako solistka 4-krotnie zdobywała tytuły 
wicemistrza Polski, a w parach sportowych wspólnie z partne­
rem Wrocławskim sięgnęła po tytuł mistrzowski.

W Hutniku mimo skromnej bazy — ctwarte lodowisko jest 
czynne nie dłużej niż 4 miesiące w roku — wyszkoliła dwie za­
wodniczki. jednego zawodnika i jedną parę taneczną do I klasy 
«portowej. Oprócz tego kilka osób szkolonych przez panią Bo­
gacką może poszczycić się tytułami mistrza Polski w klasie III, 
juniorów bądź młodzieżowej.

Rezultaty te nabierają szczególnej wartości jeśli doda się, że 
w pokonanym polu pozostawały osoby trenujące na sztucznych 
lodowiskach zamarzniętych przez cały rek.

Szkółka łyżwiarska, którą w ostatnich latach prowadziła pani 
Bogacka cieszyła się w Nowej' Hucie ogromną popularnością. 
Rodzice przyprowadzali na lód swoje najmłodsze pociechy w 
wieku przedszkolnym, by pod okiem trenera stawiały pierwsze 
łyżwiarskie kroki.

Bardzo dobrze układała się współpraca pomiędzy rodzicami 
trenujących a panią trener, która wyjątkowo duży naciek kła­
dła na sprawy wychowawcze.

Marzeniem pani Bogackiej jest kryte lodowisko, obiekt, na 
którym można by prowadzić działalność szkoleniową przez cały 
rek. Pokrywa się to z potrzebami klubu i dzielnicy, z marze­
niami setek dzieci i dorosłych chcących poślizgać się na lodzie 
nie tylko zimową parą.

Zasłużonej trenerce serdecznie dziękujemy za wieloletnią 
pracę, życzymy pomyślności i wyrażamy nadzieję, że swoją bo­
gatą wiedzą i doświadczeniem nadal dzielić się będzie z adepta­
mi i mistrzami łyżwiarstwa figurowego.

IMPREZY SPORTOWE
PIŁKA NOŻNA

29. IV — godz. 15.30 
RESOYIA — HUTNIK 

(II liga)
PIŁKA SIATKOWA
28. IV — godz. 17.00

LEGIA WARSZAWA — 
GWARDIA WROCŁAW

29. IV — godz. 17.30
AZS — LEGIA 

PŁOMIEŃ — GWARDIA
30. IV — godz. 11.00 

AZS — PŁOMIEŃ 
HUTNIK — LEGŁA

W BKS „WANDA
W dniu 24 kwietnia br. odbyło się walne ze­

branie sprawozdawcze BKS „Wanda”. W zebra­
niu tym udział wzięli: I sekretarz KD PZPR — 
Antoni Mroczka, z-ca naczelnika dzielnicy — 
Władysław Gofrcn, wiceprezes WFS — Stefan 
Ciężki, kierownik wydziału szkolenia krakow­
skiego OZPN — Janusz Czepczyk i przewod­
niczący ZD SZS — Tadeusz Wurst.

W imieniu zarządu klubu sprawozdanie z 
działalności złożył prezes ..Wandy” — mgr Ed­
ward Szpytma, który w swym wystąpieniu mó­
wił o sukcesach i bolączkach tego klubu. Moż­
na powiedzieć, że zbliża się do czołówki krajo­
wej, bowiem w punktacji klubowej po V OSM 
zajął pierwsze miejsce z 234 pkt„ wyprzedzając 
takie kluby jak: Wisłę i Hutnika. Działalność 
swą klub opiera na 505 czynnych zawodnikach 
zrzeszonych w dziewięciu sekcjach sportowych, 
trenerów i instruktorów jest 21. Ilość ta jest 
nie wystarczająca. Klubem opiekują się 34 za­
kłady. które w większości prawidłowo pracują z 
przydzielonymi im sekcjami sportowymi.

Na spotkaniu została też przedstawiona lista 
10 najlepszych sportowców „Wandy”: S. Czer­
ski, J. Szatko, J. Jakubowski, A. Dynowski, L. 
Goliński, M. Marek, P. Tomala, M. Gortat, A. 
Michałowska i J. Jakubiec. Natomiast do naj­
lepiej piacujących trenerów w tym klubie na­
leżą; Stanisław Wcisło (tenis stołowy), Stanisław 
Guca (kajakarstwo) i Małgorzata Trznadel (wio­
ślarstwo).

BKS „Wanda” pragnie odgrywać coraz więk- 
r.-ą rolę, nie tylko w sporcie krakowskim, lecz 
i w skali całego kraju. Mówiono o tych spra­
wach na zebraniu. Poruszono również sprawę 
dalszej rozbudowy i modernizacji bazy sporto­
wej, budowy sali treningowej dla tenisa stoło­
wego. stworzenia lepszych warunków treningo­
wych dla wodniaków itp.

(ht)

KRAKUS PODSUMOWAŁ 
2-LETNIĄ DZIAŁALNOŚĆ

S jmik trzeciego klubu naszej dzielnicy, zali­
czającego się także do czołówki krajowej pionu 
szkolnego związku poprzedziła miła uroczystość 
wręczenia na ręce prezesa, zdobytego pucharu 
przez zawodniczki z sekcji gimnastyki artystycz­
nej na Mistrzostwach Polski SZS—-AZS w tym 
roku.-.

Sprawozdanie. z działalności ustępującego za­
rządu klubu złożył wieloletni prezes mgr Witold 
G,-. .-.

Dyskutanci podjęli w swoich wystąpieniach te­
maty ważkie dla dalszych losów klubu. Zwła­
szcza cenne uwagi i celne rady padły z ust: Bo­
żeny Jędrychowskiej — trenerki p. siatkowej, 
mgr Jana Soleckiego — kierownika drużyny p. 

hożftej, Jina Krzysika — kierownika sekcji g; 
artystycznej, inż. Zdzisława Sroczyńskiego — 
kierownika sekcji p. ręcznej, mgr Gustawa Plo- 
charza — dyr. SP91, mgr Tadeusza Leśniaka — 
przewodniczącego DKKFiT, mgr Aleksandra 
Barnasia — sekretarza KS „Hutnik”, mgr Wie­
sława Targosza — wiceprezesa urzędującego 
ZW SZS i mgr inż. Tadeusza Wursta — prze­
wodniczącego ZD SZS.

Jest nadzieja, iż Krakus, który liczy 410 człon­
ków i 322 zawodniczek i zawodników, skupio­
nych w 5 sekcjach, pomnoży swój dorobek i się- 1 
gnie po sukcesy nie tylko w gimnastyce arty­
stycznej, piłce ręcznej dziewcząt i chłopców i w ■ 
piłce siatkowej, ale także w piłce koszykowej ; 
i nożnej.

Wybrano nowe władze klubu. W skład zarzą­
du weszło 16 działaczy, na czele — z ponownie 
wybranym — prezesem mgr Witoldem Gąsio­
rem.

’"bokjT
W ramach rozgrywek Pucharu Polski pięścią- , 

rze Hutnika gościli u siebie drużynę Staru Sta­
rachowice, odnosząc zwycięstwo 15:3,

W poszczególnych kategoriach Wagowych pun­
kty dla Hutnika zdobyli: w musza Ryś jedno- ’ 
głośnie wygrał z Michtą, w. kogucia Momot i 
uległ Korpikowi (Star), w. piórkowa Talar wy- 9 
grał w drugim starciu na skutek kontuzji Kru­
pińskiego, w- lekka Opach zdobył punkty przez i 
dyskwalifikację Switonia w III starciu, w. lek- 
kopółśrednia Jagielski jednogłośnie pokonał Gra-; 
bowskiego, w. półśrednia Lewandowski zwycię- ‘ 
żył Orzdżyńskiego, w. lekkośrednia Kubik wy- g 
grał na punkty z Jłowskim, w. średnia Ponie- I 
działek — Piwnik walka nie odbyta (obustron- >; 
na kontuzja), w. półciężka Komenda zremisował 
z Gliną, w. ciężka Węgrzynowski zdobył pun- ■ 
kty V. o.

Mecz stał na dobrym poziomie. Najlepszą wal- 
kę stoczył Lewandowski z Orzdżyńskim. Pięś­
ciarzom Hutnika życzymy dalszych sukcesów!

L. NOW AK

ZWYCIĘSKIE KOSZE 
JUNIOREK MŁODSZYCH

Strefowy turniej juniorek młodszych w ko­
szykówce zakończył się pełnym sukcesem Hut- j 
nika. Dziewczęta pokonały swoje rówieśniczki 
z Wisły 58:53 (29:17), ze Staru Starachowice 43:36 , 
(24:15) i z Tęczy Kielce 55:33 (21:13) i zdobyły I i 
miejsce premiowane awansem do rozgrywek na 
szczeblu centralnym. Awans uzyskały również 
koszykarki z Kielc, które zajęły II miejsce. Nie­
spodzianką natomiast była słabsza postawa kra­
kowskiej Wisły.

W turnieju najwięcej punktów dla Hutnika 
uzyskały: E. Jędrzejewska 50. J. Kukuła 31, T. 
Chrobak 25. B. Czaja 20, J. Serafin 16,

XXV SPARTAKIADA HiL

¡TURYSTYKA 
i rekreacja

NARCIARZE HUTY 
ZAKOŃCZYLI SEZON

Jak już informowaliśmy, 
nasi narciarze postanowili 
zakończyć tegoroczny sezon 
zimowy zawodami rozegra­
nymi w Zakopanem na tra- 
sacn Kasprowego Wierchu. 
Start odbył się w ub. nie­
dzielę w Konkurencji slalo- 
mu-giganta, a trofeum do 
zdobycia były „Puchary 
Krokusów”.

W wiosennej już scenerii
górskiej, przy oślepiającym słońcu, ale ciągie 
w dobrycn warunkach śniegowych przepro­
wadzono zawody, które wyioniły mistrzów. 

„Puchary Krokusów" zdobyli: w konku­
rencji kobiet — Brygida Rychlik (czas 40.0 
sek.), a w konkurencji mężczyzn — Lesław 
uiluk (czas 31.7 sek.). Dalsze miejsca w tych 
zawodach zajęli: Renata Gąsiorowska (czas 
42.3 sek.) i Eiżoieta Mielczarek (czas 42.3 sek.) 
oraz wśród mężczyzn — Wojciech Stachow- 
ski (czas 32.5 sek.) i Jacek Wielebnowski 
(czas 33.5 sek.).

Startowało 50 zawodników, w tym 15 ko­
biet. Z uwagi na wyrównany poziom, stoczo­
ne zostały zacięte pojedynki.

A więc sezon został już zakończony, nasi 
narciarze mają jeszcze w pianie spotkanie 
towarzyskie, w czasie którego będą mogli 
wymienić swe wrażenia i opinie. Myślę, ze 
już dziś można stwierdzić, iż był to sezon 
udany, dia naszych narciarzy bardzo dobry. 
Zdobyli bowiem bezapelacyjnie prymat wśród 
hutników-narciarzy, a w konkurencjach bie­
gowych są prawdziwą potęgą. Zatem jeszcze 
raz gratulujemy!

SPARTAKIADA
BRYD2 SPORTOW Y — PUCHAR DLA ZRH
W dniu 19 bm. zakończyła rozgrywki I liga 

brydża sportowego naszego Kombinatu. Starto­
wało 12 ognisk wydziałowych, grając systemem 
„każdy z każdym".

W tym roku rozgrywki miały zdecydowanego 
faworyta, którym była drużyna ZRH. Objęła 
ona przodownictwo w tabeli już po drugiej run­
dzie, nie oddając go do końca rozgrywek. Jak 
przystało na obrońcę tytułu, drużyna ZB 
była najgroźniejszym przeciwnikiem i zasłuże­
nie zdobyła wicemistrzostwo. Rewelacją rozgry­
wek było ognisko P-64, długo utrzymujące się 
w szczycie tabelki.

A oto skład zwycięskiego zespołu: J. Molik — 
kapitan, J. Sikora, J. Sznins. 4L Urzedowski, 
W. Z. Zaykiewiczowie.

Końcowa tabela przedstawia się następująco; 
ZRH, ZB, EM, TE, P-64, TA, P-66, DKJ, ZM. 
ZMO. Drużyny ZT i W-17 za oddanie trzech 
spotkań v. o. zostały zdyskwalifikowane.

RZUT LOTKĄ
Jak już podawaliśmy, w zakończonej kolejnej 

konkurencji XXV Spartakiady HiL, w rzucie 
lotką I miejsce zdobyła drużyna ogniska TKKF 
ZM. Indywidualnie najlepszymi okazali się:

Kobiety: 1. Irena Ciekańska 195 pkt. — ZM.
2. Halina Juda 177 pkt. — HPR-3 3. Alicja Tar­
ka 165 pkt. — ZM, 4. Zofia Kaszuba 163 pkt. — 
ZM, 5. Henryka Maila 146 pkt. — ZM.

Mężczyźni: 1. Roman Jasiński 207 pkt. — ZM. 
2. Michał Sapała 205 pkt. — ZM, 3. Andrzej -Ki­
ciński 205 pkt. — ZM, 4. Józef lorczyk 204 pkt. 
— ZM, 5. Andrzej Nowakowski 200 pkt. — ZM.

J. Szewczyk

RAJD NA RATY
W OKOLICACH KRAKOWA

Oddział Krakowski PTTK zaprasza także 
na I Nizinny Rajd na Raty w okolicach Kra­
kowa. Początek w dniu 7 maja, zakończenie 
6 grudnia. Warunki uczestnictwa i wykaz 
punktów kontrolnych podam w następnym 
numerze „Głosu". Zgłoszenia do dnia 1 maja 
br.

AKTYW PTTK HiL
Kol. Janiną 

Pałka pracuje 
w planowaniu 
produkcji Wal­
cowni Gorącej 
Blach od 1965 
roku. Człon­
kiem PTTK 
jest już 12 lat, 
wstąpiła w hu­
cie. Jest sekre­
tarzem fioła 
PTTK w wy­
dziale. Działa 
aktywnie w 
Komisji Tury­
styki Górskiej 
Oddziału PTTK

HiL. a obecnie także w Klubie Tatrzańskim. 
Brała udział w wyprawie w góry Bułgarii. 
Jest przodownikiem GOT. strażnikiem ochro­
ny przyrody, organizatorem turystyki. Wiele 
wysiłku wkłada w zapewnienie wypoczynku 
dla załogi wydziału. Z zamiłowania jest tu­
rystką górską, chętnie jednak uprawia także 
narciarstwo. Wyróżniona Srebrna Odznaka 
PTTK.


